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Ksdakcja: Zawadzka L — Adsaaał-
stracja: Piotrfcowaka 1L — TaMo-

WYI 38-28, 228 I 229, 
Redaktor ksb teco zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjtuuią 

od godziny 1 do 2 do południa, 
Cena p r e n u m e r a t / ; . 

MladaoEflM w Łodzi 8 z t 20 ST. 
na arowtoef 450, zagranicą 9JS0 

Odnoszenie do domu 40 gx. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
bonorarfemi uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak I 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 70 ar 
Rok IV, JVs 2 9 8 . Łódź , sobota 15 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń ; 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy: 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zl„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Między wojną, a pokojem. 
Partja wojskowa w Boliwji 

prze do zbrojnej rozprawy z Paragwajem. 
Zaprzeczenia posła w Londynie. 

Londyn. 15.12. (Tel . w łasny 
„Echa") . — Dzisiejsza ..Times" 
donosi ze stol icy Bo l iw j i La 
Paz. że również roczniki 1926 i 
1927 zostały powołane pod 
broń. 

W La Paz zgłosi ło się 
13000 ochotników, 

z czego 3000 zostało przy ję­
tych. Nastrój opini i publicznej 
jest ciągle jeszcze bardzo w o ­
jowniczy, chociaż wśród kul tu 
ralniejszych w a r s t w soołeczeń 
s twa zaczyna myśl przyjęcia 

interwenci ! Kellotra 
znajdować zwolenników. 

Part ja wo jskowa orze natu­
ralnie do zbrojnego rozst rzyg­
nięcia zatargu I cieszy się po­
parciem prezydenta republ ik i . 

Z powodu amnestii, udzielo­
nej osobom, skazanym za pol i ­
tyczne przewinienia I ich po­
wro tu do żvcia publicznego, na 
stąpi ły gwa ł towne starcia na ła 
mach prasy 1 w parlamencie, 
k tóre 

zaostrzy ły również svtuacie 
wewnętrzna, co może sie p rzy ­

czynić do zwyc ięs twa part j i 
wojskowej . . 

Bol iwiański poseł w Londy 
nie zaprzecza wiadomościom o 
mobil izacji i tw ierdz i , że jedy-

Z L O T Y JUBILEUSZ K A P Ł A N 
S T W A OJCA ŚWIĘTEGO. 

Powiedz, dzieweczko. Co cle nęka, 
Co cl przesłania oczy smutkiem? 
Może ulegasz bólom głowy — 
To zaży) proszek — ten z kogutkiem. 

Proszek niedobry, mdły 1 gorzki — 
Potwierdzasz to skinieniem nlcmem, 
Iv lubisz słodycz — zamiast proszku 
Zjedz lepie] dobre ciastko z kremem. 

Zdemaskowanie żywego nieboszczyka. 

Krwawy bandyta w roli skromnego rybaka 
Ber l in , 15. 12. (Tel . w łasny 

„Echa") . Prasa omawia n iezwy 
k ł y wypadek odkryc ia 

„ żywego nieboszczyka" 
w zapadłej wiosce rybackie j na 
niemlecklem Pomorzu.' 

Przed dziewięciu la ty z w ie 
zlenia w Szpandawie uciekł 
k r w a w y bandyta niejaki Otto 
Bornemann. Po k i lku miesią­
cach wy łow iono ze Szprewy 

zniekształcone zw łok i 
jakiegoś topielca, przy. k t ó r y m 
znaleziono papiery Borneman-
na. Z w ł o k i pochowała rodzina 
na cmentarzu i ustawi ła na gro 
bie kamienny k rzyż . 

• Przed k i lku miesiącami jed­
na z dalekich k rewnych Borne-
manna wystąp i ła z twierdze­
niem, że widzia ła Bornemanna 
na targu w jakiemś małem mia 
steczku pomorskiem. Policja 
dowiedziała się o tem, wszczę­
ła śledztwo 1 oto wysz ła na 
jaw 

sensacyjna prawda. 
Bornemann w ł o ż y ł swe pa­

piery jakiemuś topielcowi do 
kieszeni,. poczem pod zmienfo-

P. RYSZARD R A D W A Ń S K I , 
artysta-malarz, ceniony peda­
gog łódzki , w y s t a w i ł szereg 
c iekawych prac w Miejskiej 

.Galerji Sztuki , 

Prezydium rady 
m. Lublina 

podaio sią do 
dymisji. 

Lubl in , 15. 12. (Od w ł . kor.). 
Prezydjum rady m. Lubl ina w 
osobie prezesa Kunickiego i 
dwóch wice prezesów 

podało się do dymis j i . 
Jest to w y n i k dwukrotnego gło 
sowania nad" votum nieufności 
dla nich, które dało jednako­
wą ilość głosów za i przeciw. 

2 5 0 tysięcy zł. 
na nowe zbiory 

dla M u z e u m Narodo­
w e g o w Warszawie . 

Warszawa, 15. 12. (Od w ł . 
koresp.). Na zakup nowych 
zb iorów 

dla Muzeum Narodowego, 
w Warszawie na rok przysz ły 
Magistrat wyasygnował sumę 

(ćwierć mil jona z ło tych. 

nem nazwiskiem Finka osiadł 
jako rybak w wiosce nadbał ty­
ckiej. Tu się ożenił, dochował \ 
się pięciorga dzieci i w iód ł ży ­
wot bardzo przyk ładny i praco 
w i t y . Dzięki i p rzypadkowi ta­
jemnica żywego nieboszczyka 
została w y k r y t a . Bornemanna 
aresztowano. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.26. 
N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.84. 
Szwajcar ia 171.77. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p r ywa t 

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska, 

Warszawa 57.87. 
Z ło ty 57.90. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.89. 

D O L A R W L O D Z L 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
- 83 f r 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

DZISIEJSZA PRZEDGIEŁDA 
BERLIŃSKA. 

Berl in, 15. 12. (Godz. 11 przed 
południem. (Tel. w ł . „Echa"). — 
Pomimo małych obrotów nastrój 
nieco bardziej ożywiony. Bodź­
cem była mocna tendencja na 
giełdzie nowojorskiej i spadek 
tamtejszego dyskonta na 6 proc. 

Dnia 20 grudnia Papież Pius X l 
święci złote gody kapłaństwa. 
Urodzony 31 marca 1857 w De-
sio obok Mediolanu, został w 
dniu 20 grudnia 1878 wyświęco 
ny na kapłana. Długie lata spę­
dzi ł na stanowisku dyrektora 
bibl ioteki watykańskie j . T r z y ­
letni pobyt w Polsce, konsekra 
cję w katedrze warszawskie j i 
wybó r na Papieża po jedno­
rocznych rządach w archidie­
cezji mediolańskiej są jeszcze 
w świeżej pamięci. Ca ły świat 
katol icki przygotowuje się do 
godnego uczczenia jubileuszu. 

(H.) 

nie rocznik 1929. k tórv i tak 
miał od pierwszego stycznia 
zgłosić sie do służby, został o 
dwa tygodnie wcześniei powo­
łany pod broń. 

Wiadomości o 
gromadzeniu woisk 

na granicy bol iwiańsko-parag-
wajskiej również nie odpowia­
dają rzeczywistości . Jedynie 
wojska stale tam stacjonowane, 
nauczone smutnem doświadczę 
niem poczyni ły szereg 

zarządzeń obronnych 
na wypadek niespodziewanego 
napadu. T o zaś nie Dowinno 
być identyf ikowane z krokami 
wojennemi. ani też z przygoto­
waniami do wo iny . 

Wybory do rady 
gminnej 

w Zakopanem 
przyniosły zwyc ięstwo 

liście r z ą d o w e j . 
Kraków. 15. 12. (Od w ł . kor.) 

— W wyborach do radv gmin­
nej w Zakopanem zwyc ięży ! 
B. B. (Bezparty jny Blok), k t ó r y 
przeprowadzi ł w czterech ko­
łach wybo rczych wszystk ich 
swoich kandydatów 

w liczbie dwunastu. 
Z innych list 4 mieisce orzypab* 
ł v związkom zawodowym. 4—i 
przedstawicielom ludności gó­
ralskiej i po jednym właścic ie­
lom pensjonatów i kuocom. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

Inspektorzy pracy załatwiać będą 
tylko zatargi zbiorowe. 

Nieporozumien ia osobiste pod lega ją 
kompetenc j i sądów pracy. 

Warszawa. 15. 12. (Od w ł . 
kor.) — Minister Pracy przygo 
towuje rozporządzenie, w myś l 
którego inspektorzy oracy w 
większych miastach bedą powo 
łani jedynie do załatwiania 

zatargów zb iorowych. 

Straszna tragedja rodziny pomorskiej. 
Zgon pięciorga dzieci w jednym dniu. 

Zatargi indywidualne należeć 
będą do sądów pracy. Z inspek 
torami pracować bedą Kasy 
Chorych, k tóre urzędowo będą 
kont ro lowały warunk i zdrowot 
ne w. fabrykach i warsztatach 
przemys łowych. 

Grudziądz. 15. 12. — W e ws i 
Bra tw in ie tuż pod Grudzią­
dzem w y d a r z y ł sie 

tragiczny wypadek, 
w k tó rym straci ło źvcie 5-ro 
dzieci w w ieku od lat dwóch 
do dziewięciu. 

Gospodarz Widomsk i wy je ­
chał wraz z żona za interesami 
do sąsiedniej w iosk i , pozosta­
wiając w domu dzieci, zamknie 

Nie potrzeba 
zdawać egzaminów 

z 4-ch klas 
szkoły średniej. 

Z a r z ą d z e n i e minister ­
s twa oświa ty . 

Warszawa. 15. 12. (Od w ł . 
kor.) — Min is ters two Oświaty 
wyda ło zarządzenie, znoszące 
z dniem 1 stycznia roku 1929 

egzaminy soccialne 
przy ukończeniu czterech klas 
szkoły średniej. 

te w pokoju, gdzie przedtem na 
palono w żelaznym oiecu. 

Kiedy w dwie eodziny póź­

niej Widomsk i powróci ł , nie mo 
gąc się dostać do domu. rozbi ł 
szybę w oknie, przez którą w y 
dobywał sie ostry zaoach cza 
du węglowego z zepsutego pie­
ca. 

Wszedłszy do izbv. W idom 
scy zastali wszystk ie swe dzie 
ci mar twe. 

KPT. MARJAN W A C O W S K I , 
oficer ewidencyjny 10 p. a. p. 
został odznaczony srebrnym 

krzyżem zasługi. 

administracyjnym 
państwa. 

Warszawa, 15. 12. (Od wł . 
koresp.). W prezydjum rady 
minist rów odbyło się drugie z 
rzędu posiedzenie sekcji do 
spraw 

podziału administracyjnego 
państwa. 

Sekcja ta ma za zadanie najbar 
dziej ce lowy podział państwa 
na okręgi administracyjne z 
punktu widzenia gospodarcze­
go, obrony kraju oraz Intere­
sów k u l t u r a l n w h I i iHnnicj . 

P. J A R K O W S K A , 
która po ostatnich sukcesach" 
we L w o w i e bawi publiczność 
iódzka jako „Sekretarka pana 

prezesa. 
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tódź przi/sfępuje do walnej bitwy 
zastępami groźnych gryzoniów. 

N r ''98 

Jedną z najdotkl iwszych plag 
dręczących ludzkość 

są szczury. 
Wstrętne te gryzonie, posia-

dające niesłychane zdolności 
rozrodcze, są roznosicielami 
wszelakich cpidemij. Szczury 
mnożą się wszędzie, zarówno w 
zimnym klimacie, jak i w gorą­
cych krajach podzwrotniko­
wych. 

Dopiero w ostatnich czasach 
ludzkość podjęła energiczną wal 
kę ze szczurami, k tóra jest za­
gadnieniem o charakterze 
wszechświatowym. Niedawno w 
Paryżu odbył się kongres, po­
święcony omówieniu metod wal 
k i ze szczurami. 

U nas w Polsce zainicjowana 
została również bezwzględna 
wa lka z niebezpiecznymi gry­
zoniami. Akc ja ta podjęta ma 
być na wiosnę przyszłego roku. 

Najważniejszą jest 
sprawa trutek, 

używanych przeciwko szczurom 
Przez długi czas stosowano fo­
sfor, arszenik i t. p. trucizny, 
ktróe działały nader skutecznie, 
lecz jednocześnie by ły bardzo 
niebezpieczne dla zwierząt do­
mowych, a nawet i dla ludzi. — 
Wreszcie udało się wynaleźć 
środek trujący, skutkujący t y l ­
ko u szczurów i Innych gryzo­
niów, nie przedstawiający na­
tomiast niebezpieczeństwa dla 
innych zwierząt i dla ludzi. — 
Środkiem tym jest 

cebula morska, 
która działa zabójczo na serce 
gryzoniów. 

Będąc w posiadaniu tak zna­
komitego środka trującego, mo­
żna było przystąpić serjo do wal 
ki ze szczurami. 

I Łódź 
pod tym względem nie pozosta­
je w tyle. W Wydziale Zdrowot­
ności Publicznej Magistratu od­
było się posiedzenie, poświęco­
ne walce ze szczurami. 

W posiedzeniu tem wzięli u-
dział pp. dr. Skalski, naczelnik 
Wydzia łu Zdrowia Urzędu Wo­
jewódzkiego dr. Weyland - le­
karz powiatowy na m. Łódź, dr. 
Missjan — inspektor sanitarny 

Magistratu, Ińż. Kloczkowśki — czyszczenie wszelkich dołów, 
naczelnik kamery deZynłekcyj- piwnic i t. p., by szczury, 
nej i p. Drymer naczelnik od- nie mi jać pożywienia, 
działu sanitarnego Wydz. Zdrów zmuszone były do spożywania 
Magistratu. 

Postanowiono, by przed sto­
czeniem walnej batalj i ze szczu­
rami na terenie miasta, przepro 
wadzone zostało gruntowne o-

trutek. 
Jednocześnie z Łodzią odbę­

dzie się akcja tępienia szczu­
rów na terenie całego wojewódz 
twa. 

Morderca Zony dróżnika ze Służewca 
w ręku policji. 

W e wczora jszym „ E c h u " po­
daliśmy wiadomość o zamordo 
wanit i w ohydny sposób 56-let-
niej Marjanny Żdro jkowej , żo­
ny dróżnika szosowego w Słu­
żewcu (Km. Wi lanów) . 

Do mieszkania Żdro jkowej 
pod nieobecność męża jej, któ­
r y wówczas by ł W Warszawie 
w sprawach służbowych. 

wtargnął jakiś drab. Zażądał 
on od Żdro jkowej pieniędzy. 
Spotkawszy się z odmowną od 
powiedzią, bandyta 

schwyc i ł siekierę 
i zadał nią k i lka uderzeń Żdroj ­
kowej. Po chwi l i padła ona 
martwa. Morderca zrabowa 
budzik, spodnie, marynarkę 
kożuszek, poeżem zbiegł. 

Budownictwo prywatne w Łodzi 

i 
Trudności kredytowe B. G. K. 

Do akt nr. 1544 1928 r. 

OOŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

(W Łodzi. Stanisław Stopczyńskl, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Konstan 
tynowskle] nr. 51 ogłasza, ze w oglo 
szenlu umleszczonem w „Kurjerze 
Łódzkim" nr. 344 o sprzedaży rucho­
mości Łajby Rotkopfa wkrudla się po 
oiyika zecerska i sprzedaż ta odbę­
dzie sio 21 grudnia, a nie 28, jak myl 
ale wydrukowano. 

Komornik: (—) St. SiopczyflskL 

W Jednym z poprzednich nu 
merów „Echa" poruszyl iśmy 
sprawę działalności spółdzielni 
mieszkaniowych, poświęcając 
każdy z nich mniej lub więcej 
i i i formacyj co do ich poczynań 
w walce z głodem mieszkanio­

w y m . 
Dopełnieniem obrazu Jest bu­
downic two prywatne. Chodzi 
tu o poważniejsze przedsiębior 
stwa budowlane 1 wyn i k i ich 
działalności za rok bieżący. 
Inaczej: czego w chwi l i obe­
cnej można się po nich spodzie­
wać, w jak im stopniu p rzyczy­
ni ły się one 
do powiększenia ilości miesz­

kań 
w Łodzi . 

W p ierwszym rzędzie zwró 
eil iśmy się w powyższej spra­
wie do f i rmy budowlanej l. T y l 
ler, gdzie nam udzielono nastę­
pujących in formacy j : 

W bieżącym roku oddaliś­
my do użytku 

606 mieszkań. 
Wznieśl iśmy następujące do­
m y : przy ul icy Pomorskiej 41, 
Trębackiej 18, Gelznera 6 8, 
10; na wiosnę wykończony bę­
dzie wspaniały gmach miesz­
kalny przy zbiegu Placu Dą­

b rowsk iego I Cegielnianej, na­
stępnie p r zy zbiegu ulic Sena­
torskiej I Ki l ińskiego; na 1 's ty­
cznia 1929 roku będzie już go­
tów do użytku, dom przy zbie­
gu ulic Wysok ie j i Z ło te j ; poza 
tem wykona l iśmy I wykonuje­
my znaczną ilość 

t. zw. dobudówek 
to znaczy powznosi l iśmy I 
wznosimy przy już Istnieją­
cych domach f rontowych oficy 
ny mieszkalne, stanowiące bar 
dzo poważne objekty. 

Gdyby Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzieli ł nam przy­
rzeczone już k redy ty , nie mó­

wiąc o nowych by l ibyśmy w 
stanie oddać do użytku w roku 
1929 kolosalną Ilość mieszkań. 

Przedewszystk iem mogl ibyś 
my wykończyć rozpoczęty już 
dom przy ul icy Narutowicza 54 
a także drugi p rzy ul icy Anny 
Poza tem zaznaczam, że w 
różnych punktach miasta za­
równo w centrum, jak i na krań 
cach posiadamy całe mnóstwo 
pięknych placów, na k tó rych 
mając odpowiednie środki mo­
gl ibyśmy rozpocząć budowę. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że Bank Gospodarstwa Krajo­
wego nie jest w możności za­
spokoić potrzeb naszych z w ła 
snych funduszów na cele bu­
dowlane. Istnieje jednak ar ty ­
kuł 28 Us tawy o Rozbudowie 
Miast, k tó r y przewiduje zacią­
ganie pożyczek na cele budo­

wlane w zagranicznych Insty­
tucjach f inansowych. 

Zwróc i l iśmy sie też w tej 
sprawie do szeregu poważnych 
f inansistów zagranicznych, któ 
rzv skłonni sa rzecz zreallzo 
wać. Przewidywan ia nasze Jed 
nak zawiod ły bowiem zarów­
no Minis terstwo Skarbu, Jak 
Bank Gospodarstwa Krajowe­
go zmieni ły swa decvzłe. unie­
możliwiając nam realizacje na­
szych nlanów. Będzie to 9trata 
nanrawde niepowetowana za­
równo dla nas lak I dla tvch lu 
dzi. k tó rzy we wzniesionych 
nrzez nas domach znaleźliby 
mieszkanie. 

A kwestia bezrobocia? Łat 
w o sobie wyobrazić, w jakim 
stonniu moglibyśmy przyczynić 
sic do I ren *tnnłple.»nplrt urn 

przedsiębiorców. 
chamlając w pełni prace budo 
wlane a przecież trzeba wziąć 
pod uwagę, źe kflżdv robotnik 
zatrudniony przv budowle po­
ciąga i 
7 robol 
nvch. 

Iw 
Bank < 

•ba zatrudnienie 6 do 
<v zawodów ookrew 

5mv przekonani, że 
ispodarstwa Krajowe­

go, biorąc powyższe ood uwa­
gę, umożl iwi nam zdobycie 
środków na prowadzenie nadal 
nocnych prac budowlanych na 
szeroką skale. W przec iwnym 
bowiem razie musiel ibyśmy zu 
oefnle Ich zaniechać, albo też 
prowadzić w bardzo szczup­
ł y m zakresie, co by łoby na­
nrawde rzeczą bardzo smutna 
o Ile weźmiMPy nod uwa^e tra 
nlacv nas głód mieszkaniowy 

K. 

Bezrobotna młodzież domaga się od społeczeństwa 

OPIEKI MORALNEJ I MATERJALNEJ. 
Wstrząsająca spowiedź jednego z wielu. 

pochodzące, ów jęk 
Otrzymaliśmy od pozostalaccgo 

bez pracy młodzieńca list. zawierają­
cy poniższą tragiczną w swe) szcze­
rości spowiedź, którą w całości za-
ml<**r aguny: 

Brzypadek sprawił (bo pienię 
dzy na zakup gazet nie mam) i e 
w tych dniach czytałem hjt\ 278 
„Echa" z dnia 22 listooada i w 
numerze tym zauważyłem nastę 
pujący ar tykuł : ,.Kryzys moral­
ny wśród młodzieży", „od Kac­
przaka do Laniuchy". po prze­
czytaniu którego piszę do p. Re­
daktora list w nadziei, że 1 on 
nie przebrzmi bez echa. 

Poruszając tę palącą sprawę 
„Echo" miało rację. W dniu 11 
listopada pomyśleli dobrzy oby 
watele o budowie bursy przy 
szkole włókienniczej, Domu Lu 

Z za kulis decyzji Rady Ligi Narodów. 

Polityczna rola żony Waldemarasa 
w zatargu polsko-litewskim. 

„K . Por . " donosi z Lugano 
O godz. 11 przed południem 

Rada L ig i uchwal i ła wniosek re 
terenta sprawy polsko- l i tew­
skiej, delegata hiszpańskiego 
Ouinonesa de Leona, uchwalają 
cv wezwać komisie t ranzyto­
w ą do przedstawienia raportu 
o sposobach praktycznych 
p rzy liczeniu sie z zobowiąza­
niami międzynarodowemi, bę-
dącemi w mocv zaradzenia bra 
kowl komunlkaci i oraz t ranzy­
tu i złagodzenia międzynarodo­
w y c h następstw teeo braku. 

Waldemaras ook rv ł swoją 
zgodę na uchwałę Radv półgo 
dzlnnem przemówieniem, 

pełnem trenów I żalów 
t powodu k r z y w d , wyrządzo­
nych L i tw ie oraz apoteozą za­
sług I cnót Brianda. 

Poza Waldemarasem nikt 
zresztą głosu nie zabierał. 

Po oświadczeniu Brianda. 
że raport w raz z wnioskiem zo 
stal przy jęty, zażądał ełosu mi 
nister Zaleski i zastrzegł się 
przec iwko podawaniu w wątpl i 
wość granicy polsko-l i tewskiej. 

Na tem zamknięto ostatecz­
nie sferę pretensyj wi leńskich 
Waldemarasa. 

Lugano. 15. 12. — Wieczór 
oo konferencji Br ianda ze Stre 
semannem przyniósł w póź­
nych godzinach wiadomość, że 
Br iand postanowił stłumić 
wszelką dyskusje w sorawle l i ­
tewskiej i wp łyną ł na Ouinone­
sa de Leona. abv zredukował 
raport 
zupełnie bezbarwnie 1 bagateli-

zuiaco. 
zaręczając za Waldemarasa, że 
w b r e w wszelkim lego oświad­
czeniom wczora iszvm w prasie 
szwaicarskłel nrzy imie nchwa 

Wszyscy sprawcy morderstwa 
przy ul. Czerniakowskiej 

pod kluczem. 
Z Warszawy donoszą. 
W wyniku kilkudniowych do­

chodzeń prowadzonych w spra­
wie zamordowania Pereca Ajn-
felda, właściciela kamienicy i 
tklepu bławatnego przy ul. Czer 
makowskiej 113, o czem podali-
Uny w po"rzed n!ch numerach, 

udowodniono współudział 
w morderstwie trzem oprysz-

Ludwik Bojańczyk (Nowosiel­
ska 8), Jan Kurowski (Czernia­
kowska 88) i Stanisław Drew­
niak (Czerniakowska 87). Po roz 
patrzeniu dochodzenia, sędzia 
śledczy p. Wł . Chmielarz zasto­
sował względem nich jako śro­
dek zapobiegawczy areszt bez­
względny. Zatrzymanych osa-
d-.ono *v więzi"*" ' ' ! śledczem 

— . . . . . . . . . •. . . . . \ .\j w -v więzi"-"! sieacz 
kom czerniakowskim. Są nimi: przy ulicy Daniłowiczowskiej 

łe. przekazująca komisi i t ranzy 
towej zaprowadzenie komunika 
cji między Polska a L i twą . 

Wed ług pogłosek pośredni-
czką pomiędzy Brlandcm a W a l 
demarasem bv ła Dani Walde-
marasowa. 

Francuska z Normandi i , 
mająca liczne stosunki w okrę­
gu w y b o r c z y m Brianda. Nor-
mandczyka. również iak i pani 
Waldemarasowa. 

Oko ło godz. 1 w nocy z jawi 
Ii się w hotelu . .Park" u mini ­
stra Zaleskiego Drummond 
Ouinones de Leon oraz dwaj se 
kretarze Ouinones de Leona. 
Dyrektor biura Japończyk Sigi 
mura znajdował sie wówczas u 
min. Zaleskiego iuż od dłuższe 
go czasu. Wszyscy onuścill a-
oartament min. Zaleskiepo do-
oiero późna noca przed godz. 3 
W rezultacie te i konferencji 
nrzyjecle raportu oraz uchwa­
ły odby ło sie w duchu l i gowym 

przy głeboklem milczeniu 
wszystkich słuchaiacvch cier-
ol iwie żalów Waldemarasa ną 
niemoralna niesprawiedliwość 
świata, głuchego na apostol­
s two cnoty w wystąpieniach 
brianda. 

Na całości tego zepchnięcia 
sorawy z pol i tycznego terenu 
Ligi I ograniczenia zaintereso­
wania Rady ty lko do sorawy o-
fwarcia komunlkaci i znać bv ło 
' i ra^nienie odciaź.:nła uwa"" 
Brianda I Stresemanna. za 
i r ' f t ' i ; < ' t vch zagadnieniami nai' 
reńskiem7. 

dowego w Kadogosiczu 1 t, p „ 
ale nie pomyśleli o młodzieży 
w szczególności o te) — bezro­
botnej, k tóra t powodu braku 
pracy wstępuje 

na drogę występku. 
C/.y nią~się nikt We taopleku 

je? Czy jednostki z nie) będą nfl 
dal przywłaszczać cudze mie­
nie? Czy nadal będą mordować 
ludzi? Czy dla nas, młodzieży 
bezrobotnej, oswobodzeniem ba 
dzie z tego uścisku nędzy 1 roz­
paczy skok z 3 piętra, albo rzu 
cenie się pod tramwaj, względ­
nie vihii.ii.it lub esencja octo­
w i ? Czy znajdzie się k tóry z o-
bywfl tel i naszej Ojczyzny i przy 
garnie te błąkające się istoty 
da im pracę, chleb powszedni i 
pociechę w k i l ku serdecznych 
słowach, któreby ukoi ły i dusze 
i przyprowadzi ły na właściwą 
drogę? 

Ja uczęszczałem do szkoły, 
ukończyłem 5-tą klasę I naukę 
musiałem przerwać, gdyż rodzi­
ce moi są biedni — zacząłem 
więc pracować, ale z powodu 
tego, że 

nie miałem 18 lat 
wydalono mnie; chodziłem więc 
aby znaleźć jakąkolwiek pracę, 
napróźno kołatałem do różnych 
instytucyj i fabryk, wszędzie 
mówiono mi „niema pracy, są 
ludzie dorośl i " i tak zamiast być 
podporą rodziców — stałem się 
ich ciężarem, a tak pragnąłem 
się uczyć... 

Nieraz chodziłem dzień cały 
głodny, prosząc abym mógł za­
robić na kawałek chleba. 

Wszystko napróżnol — Gdy 
przechodziłem koło pewnej pie­
karni, głos jakiś uporczywie 
szeptał m i : wstąp i weź jaką bu 
łeczkę, przecież jesteś głodny; 
t łumiłem w sobie te żądze i sze­
dłem dalej. 

Niekiedy znów mi przychodzi 
ła do głowy myśl samobójstwa... 
i znów ten głos szeptał mi : Po-
cóż ci się tak męczyć? Skróć 
pasmo swych cierpień, a za 
pomnisz o wszystkiem... szed­
łem ulicą zataczając się, a prze­
chodnie mówi l i : tak i młody i pi­
jany, czy to nie wstyd? Ta Iro­
niczna uwaga pod moim adre­
sem skierqwana, była dla mnie 
c > .-n tak 'o tk l iwym, że pła­
kałem, bo 

zamiast życzl iwych słów 
pociechy, takie pogardliwe wy­
mówki . 

Nadchodzą święta Bożego Na 
rodzenia... Tradycyjna c* .Irka 
zapłonie... Niech przedtem usły 
" V każdy obywatel i każda o 
'•••wafelka osła' olanie nił 
dzieży, wołanie z głębi sta.ga-

nej duszy 
bolesny 

o chleb, o pracę, 
o ciepłą odzież, o słowo, które­
by rozwiało ową niepewną • rzy 
łzłość, 

Młodzież prosi, byście nie da­
li jej ginąć, abyście ją w Mw g-
nęli t t(')'o Upadktl, w 1:1 •'•••vni 
się ona znajduje, 

A więc proponuję Wam, oby­
watele I obywatelki, Wam, któ­
rym troska o młodzież leży ua 
nercu, którzy pragniecie zdro­
we) I silne] młodzieży, spokoju 
na ulicach i dredach, Wam. któ­
rzy nie pragniecie słyszeć o wy­
padkach samobójstwa I o mor­
derstwach: 

1) Otwarcie biura pośrednic­
twa pracy (specjalnego dla mł<-
dzieży), 

2) Pomoc materjalrią w czasie 
świąt, 

3) Pomoc dla pragnących się 
UCZV'4 

4) Założenia stowarzyszenia 
dla młodzieży bezrobotnej, w 
któremby ona mogła i korzyś-
ią dla swego rozwoju spędzać 

czas. 
Gdy to spełnicie, raz żal Wam 

będzie spojrzeć w przyszłości 
na obywatel i , k tórzy wyrosną z 
młodzieży; będą zdrów, i si lni 
ustaną samobójstwa i morder­
stwa i każdy w domu i na \tllcv 
brdzie spokojny, ustanie za­
zdrość i nienawiść, wtenczas ka 
żdy odetchnie i ulgą, bo nie bę-

Na krótko przed zabójstwem 
syn Zdro jków, 13-letni Ignacy, 
który wyszedł z mieszkania, 
widział jakiegoś mężczyznę. z» 
glądającego przez okno. 

Zaciekawiony wyszedł na 
podwórze i przy świetle latar­
ki elektrycznej ujrzał tajemni­
czego draba którego rysopis 

dobrze zapamiętał. 
Po ujawnieniu morderstwa. 

Ignacy Zdrojek podał pol'cji 
swoje spostrzeżenia. Komen­
dant miejscowego posterunku 
policyinego st. przód Koziełlo 
powiadomił o t ragicznym w y ­
padku policje śledczą w War ­
szawie. W pierwszej chwi l i pa­
dło podejrzenie na niejakiego 
Mariana Bryc l ia następnie led-
nak okazało się. że sprawca 
jest kto inny. 

Policja warszawska wzmo­
cniła obserwację na posterun­
kach podmiejskich, w z w i a ' k u 

czem zatrzymano ki lkunastu 
podejrzanych mężczyzn, k tó­
rych po sprawdzeniu zwoln io­
no. Dopiero około godz 4 tej 
po pol. na szosie puławskiej w 
nobllźtl Wierzbna, post 16 
kom. Szczepanik wespół z w y ­
żej wymien ionym st. przód Ko 
zlełło I st w y w . Dołęga za­
t rzymal i 

laklegoś przechodnia, 
z rysopisu podobnego do zabój 
cv. Niósł on Jakiś tłomoczek w 
k tó rym znaleziono zrabowane 
rzeczy mianowic ie: kożuszek, 
snodnleź. marynarkę I budzik. 

Ujętym okazał się 25-letni 
lan Zalewski podalacy się za 
wyrobn ika zam. Chłodna 46. 
est to sprawca zamordowa­

nej Żdrojkowej . Odebranie od 
niego rzeczy pochodzących t 
rabunku Jest druzgocącym do­
wodem lego winy. nleulegają-
cym żadnej wątpl iwości . 

Ponadto konfrontacja zabój­
cy z synem zamordowanej któ 
rv kategorycznie poznał w nim 
nlcznalomeeo zaeladalacego W 
okno mieszkania podczas gdy 
była w niem sama Zdro jkowa 
— wlne Zalewskleeo niezbicie 
ustala. 

Szvbkle ułecle Zalewskiego 
w ki lka godzin no zabójstwie 
poczytać naleźv za 

fetikOa nnl icyiny. 
Komendant post w Wi lanowie 
Kozlelfo. st w v w . Dołęga 1 no-
sterunk Szczepanik zdali «* -

BHans Banku 
Polskiego 

za pierwszą dekadą 
grudnia. 

Bilans Banku Polskiego za 
pierwszą dekadę grudnia r b. 
wykazuje zapas złota 607 9 mi-
Ijonów zł. Pieniądze l należno 
ści zagraniczne wzros ły o 3? 
mil j . zł. do sumy 705.J mil j zł 
Portfel weks lowy zmniejszył 
się o 171 mi l j . zł. (60 63 mi l j . 
zł.), również i pożyczki zabez­
pieczone zastawami zmniejszy­
ł y się o 2 mi l j . zł (S3 8 mil j . z ł ) 

Natychmiast płatne zobo­
wiązania (547 7 mil j zł.) i ob'eg 
bi letów bankowych (1.242 1 
mil j . zł.) łącznie zmniejszyły 
się o 12.8 mi l j . zł. do sumy 
1.789 8 mi l j . zł. 

j iż takich ludzi, jak tniu-dz/c 
cna lub Kacprzak. Sprawdzą 
się wówczas przepowiednie 
wielk ich ludzi, że: Polska przo­
dować będzie światu we wszyst 
k ich rzeczach, stanie się s ; l i ą i 
Fotężną i obywatele w Niej bę­
dą żyć w zgodzie i wząi . rnrym 
szacunku. 

Młodzież ufa, że ze zbliżającą 
się gviazdką otrzyma r tęczy, o 
które prosi. J . M. 

Skradzioną sztukę towaru z wozu, 
odebrano złodziejom, jest do odebra­
nia za zwrotem kosztów, na ulicy 
Pomorskiej 21. Wiadomość u portiera 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W fabryce samolotów 
„Caproni" pod Medjolanem zo­
stał zbudowany aparat, zamó­
wiony przez Polaków amerykan 
skich do lotu transatlantyckiego 
Aoarat otrzymał nazwę „Polo­
nia" i posiada motory siły 1200 
koni. Pi lotami są kpt . Adam Ko 
walczyk i pi lot Franciszek Klisz 

(—) Rząd postanowił w stycz­
niu roku przyszłego wypłacić 
funkcjonariuszom państwowym 
zaletfły dodatek mieszkan :cwy. 
Minister skarbu otrzyma w tym 
celu specjalne upoważnienie Ra 
dv A*' ' t rów. 

i m m i n [g iga 21 
stanie na Śląsku Cieszyńskim. 

Warszawa. 15. 12. (Od w ł . 
kor.) — W najbl iższym czasie 
krajowe Konsorcium Przemy­
s łowców Chemicznych orzystc 
•Mile do budowy 
nowei fabryk ' / w ó z k ó w azoto 

w vel? 

i nawozów sztucznych, k tó ra 
stanie na śląsku Cieszyńskim. 
Po zakładach w Chorzowie i 
Tarnowie będzie to trzecia zko 
lei wielka fabryka zw iązków 
azotowych. 

http://vihii.ii.it
file:///tllcv
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
W salach Redutowych odbyła 

się inauguracja „Teat ru Nowe­
go", poświęconego współczesnej 
twórczości teatralnej. Wieczór 
Inauguracyjny wypełni ła prem-
Jera nieznanego w Warszawie 
autora Andrzeja Rybickiego pt. 
„Kostjura Ar lek ina" . Reżysero­
wał Aleksander Zelwerowicz.— 
W rolach głównych: Jadwiga 
Smosarska, Brydzińskl, Gawl i ­
kowski , Bay-Rydzewski, Nor-
tkŁ 

• • • 
W listopadzie warszawski u-

fząd wojewódzki zarejestrował 
94 nowe samochody, w tej l icz­
bie 5 motocykl i 1 10 autobusów, 
z k tórych 5 luksusowych. W y ­
dano też 140 pozwoleń szofer-
skich i odnowiono 10 koncesyj, 
przeważnie dla uruchomienia 
lutobusów. 

*: * * 
W Państwowej Szkole Higje-

ny odbyła się uroczystość za­
kończenia 5-go kursu dla higie­
nistek przeciwgruźliczych. Kurs 
ten zorganizowany przez Polski 
Związek Przeciwgruźliczy obej­
mował zarówno bogaty dział te­
oretyczny z zakresu higjeny, 
bakterjologjł, jak i zajęcia prak­
tyczne z pielęgniarstwem. Na 
tara uczęszczało 29 słuchaczek. 

• * • 
W okresie tygodniowym od 

S-go do 9-go grudnia zarząd ob­
wodowy Funduszu Bezrobocia 
w Warszawie wypłac i ł zapomo­
gi z akcji doraźnej w ogólnej su-
fcie 4.959 zł. 

• • • 
Powstał projekt ustawienia 

tta skwerze po bokach pomnika 
księcia Poniatowskiego figur, 
przedstawiających rannych żoł­
nierzy w pozycjach leżących. — 
Sprawa ta, zależna od władz 

Dr. med. Rakowski 
T r i . 27 -81 . 

tp.cj.Uita chorób uszu, ooza, gardła 
j f l ,1 płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 
Przyjmuj. 12—2 i 5—7 

K A L E N D A R Z „ D Z I E C K A 
I M A T K I " . 

Nakjądem Tow. Wydawn. 
„Blusaaz* ukaza ł ifo." baroku 
ilustrowany*,..starannie i este­
tycznie wydany „Kalendarz 
Dziecka I Matki" na' rok 1929 
-— 30, zawierający około 300-tu 
•tron druku. Poza częścią ka­
lendarzową wydawnictwo to 
obejmuje podstawowe zasady 
pielęgnacji i wychowania dzie­
cka do lat 7-miu, z szeroklem 
uwzględnieniem higjeny kobie­
ty , szczególnie w okresie cią­
ży. 3 zasadnicze działy: „Nie­
mowlęctwo", „Dziecko od lat 
J-, tj pół do 4-ch" 1 „Dziecko w 
wieku przedszkolnym" zapo­
znają matki z szczegółami, hi­
gjeny, ubrania, wychowania 
moralnego i fizycznego oraz za 
baw i rozrywek dziecinnych. 
Równie obszernie potraktowa­
ne są zabiegi pielęgniarskie, ra 
townictwo, rozpoznawanie cho 
rób zakaźnych 1 zapobieganie 
ł m a także dział informacyj 
praktycznych dla matek z dzie 
dżiny najnowszych ulepszeń w 
gospodarstwie domowem. 

Książkę tę powinny nabyć 
wszystkie matki a zaczerpną ? 
niej niewątpliwie cały szereg 
pożytecznych wskazówek. 

wojskowych, znajduje poparcie 
czynników kierowniczych. 

* * * 
Staraniem Związku Polskich 

Kompozytorów odbył się kon­
cert, na k tó rym młody, wybi tn ie 
utalentowany pianista, p. Jasza 
Kalecki , odegrał po raz pierw­
szy szereg utworów prof. Woj­
towicza, (s. e.). 

Ostrzega się i 
pp. palaczy, że ukazały się w sprzedaży l iczna bezwar­
tościowe naś ladownic twa znanych patentowanych gilz: 

„ D W U W A T K I " 
Celem uniknięcia, p rzy kupnie G ILZ , szkodl iwych dla 
zdrowia, fa lsyf ikatów, pros imy zwracać baczną uwagę 
na naszą markę fabryczną „ S o k ó ł * * 
Fabryka gi lz „ S o k ó ł " W a r s z a w a 
W . K w a ś n i e w s k i i F . P a c h o l c z y k , u l . Leszno Nr. 108, 
S k ł a d w Ł o d z i n l . S i e n k i e w i c z a n r . 50 , t e l . 23- 3 9 . 

List w ustach matki. 
Pożegnalna scena w więzieniu. 

Fakt zabronienia przez w ła 
dze polskie wystawienia f i lmu 
. .Bizask". którego treścią są lo 
sy i śmierć męczeńska miss 
Cavel l . rozstrzelanej przez 
N;emców. odbił się o c z y w i s t e 
sympatycznem echem w Niem­

czech, 
natomiast w y w o ł a ł r i ; i w l e n i e 
wszędzie tam, gdzie znane, są 

Radość ze spełnienia pragnienia innych — 

jest najszczijfniejszem uczuciem człowieka. 
Potrzeba taktu i gustu przy wyborze darów gwiazdkowych. 
Stoimy w przededniu świąt 

Bożego Narodzenia, dni , k tóre 
nabierają specjalnego znacze­
nia przez przyjęte w t y m okre 
sie wzajemne obdarowywanie 
się i przy jmowanie darów. Jest 
to zwycza j rozpowszechniony 
wśród wszystk ich kul tura lnych 
k ra jów świata, powsta ły może 
Instynktownie z powodu, że ob 
chodzimy w t y m czasie pamiąt 
kę najwyższego daru. jaki k ie­
dyko lw iek spadł z nieba na na­
rody świata. 

Gwiazdka—związane z nią 
tradycje uczty wig i l i jne j , cho­
inki dla dzieci — stwarzają w 
sercach 

radość oczekiwania, 
nastrój uroczysty na długo 
przed wieczorem w ig i l i i nym. 

Dla dzieci. Gwiazdka jest 
świętem jedynem. częstokroć 
spełnieniem marzeń piastowa­
nych rok ca ły w duszv dziecię­
cej. 

Dla dorosłych Jest to także 
uroczystość wie lka, bowiem 
jest to dzień najszczytniejsze­
go uczucia, radości z radości 
Innych.W dniu t v m nieiedni ro­
dzice, kosztem poświecenia po­
trzeb własnych, zasypują dzic 
cl swe upragnionemi darami, 
byle t y l ko ujrzeć na ich obl i ­
czach radość 

iasna i nie zamąconą. 
Niejeden mąż — choćby drogą 
ofiar — pragnie uradować uko 
chana małżonkę. 

A jakaż radość sprawia ob­
darowanie biednych dzieci, 
zwłaszcza, że tak ł a two zrobić 
im przyjemność, tak ł a two u-
cieszyć choćby najskromniej­
szą rzeczą. Przypomina się o-
brazek z czasów orzedświątecz 
nych : na przedmieściu wielk ie 
go, bogatego miasta stoją dwa j 
umorusani malcy 

przed wys tawa oiekarza. 
Rzek łbyś : może głodni. Ale tak 
nie jest w Istocie. Podz iw ich 
wzbudza piernik w nieudolnym 
kształcie człowieka. Zamiast 
oczu — dwie rodzynk i . I jeden 
z malców mów i tonem, jakim 
dzieci odmawiają m o d l i t w y : 
„ C o b y m dał — żebvm ja to 
m ia ł " ! 

L iczą swe oszczędności. Gro 
sze nie wystarczają. Ludzie m i ­
jają ich obojętnie, choć raz po 
raz powtarza sie ich życzenie, 
wymawiane głośno. Wreszcie 
przechodzą dwie wysmuk łe 
młode panny w ciężkiej żało­
bie. Usłyszały i one modl i tew­
ne pragnienie. Spojrzały na sie 
bie. K i lka s łów pytania. A po 
chwi l i obaj malcy, każdy z czło 
wiek iem z piernika, susami pę­

dzą do domu. w radości bez 
granic. 

Tak jest. Niekiedy nie t rze­
ba wcale. 

by dar by ł wspaniały. 
Trzeba, aby przedewszvstkiem 
by ł spełnieniem pragnienia. 

W okresie przedświątecz­
nym sklepy i magazyny w ie l ­
kich miast dokładają iak naj­
większych starań. abv wys ta­
wami swemi zachęcić kupują­
cych. Poczynając od wspania­
łych w y s t a w jubi lerskich, skle­
pów z przedmiotami sztuki, ma 
gazynów z konfekcia damska i 
t. p. wszystk ie okna nęcą jak 
największym wyborem przed­
miotów, neca cenami — rzeko 
mo — tańszemi. bv le t v l ko za­
chęcić przechodniów do we j ­
ścia. 

Zdawałoby sie. że za ła tw i t 
nie sprawunku świątecznego, 
przeznaczonego na dar gwiazd 
kówy , jest rzeczą niesłychanie 
ła twa. 

Tak nie lest w istocie. 
Bezmyślne wydan ie pienię­

dzy, chybia celu. Dar swój trze 
ba obmyśleć. wyb rać ze stara­
niem, wybrać z miłością dla o-
soby, k tóra obdarzyć mamy, 
w szczerej chęci zrobienia przy 
iemności. zaradzenia iakiejś po 

DO P. T. INSERENTÓW 
Z p o w o d n n a w a ł u p r a c y w d r u k a r n i , n i n i e j s z y m 
p r o s i m y o w c z e ś n i e j s z e n a d s y t a n i e w z g l ę d n i e 
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do numerów świątecznych 
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trzebię, spełnienia jakiegoś pra 
gnienia. 

Oczywiście, o ile chodzi o 
Jcupno przedmiotu zby tku , za­
łatwienie takiego sprawunku 
nie robi wielk iej trudności przy 
odpowiednio zaopatrzonej kie­
szeni. Wys ta rczy wówczas z 
wielu ładnych rzeczy wybrać 
według gustu rzecz najpiękniej 
szą, nie posiadana dotąd jesz­
cze przez osobę, dla której jest 
przeznaczona i sorawa będzie 
załatwiona. 

Inaczej rzecz sie miewa, je­
żeli nabyć sie pragnie 

przedmiot praktyczny. 
Zaznaczyć trzeba, że taki ro­
dzaj podarunku wymaga 
dwóch bardzo ważnych rze­
c z y : taktu i gustu. Kto nie po­
siada gustu, niech nie odważa 
się nigdy na kuono podarunku, 
mającego służyć iako szczegół 
lub ozdoba damskiei toalety. I-
naczej spotkać sie może z przy 
krością nieunikniona, że tego 
daru nigdy nie zobaczy w uży­
ciu. 

Piękny wazon z kryszta łu ; 
kw ia ty , bardzo dobre perfumy 
oto. na co odważyć sie może ta 
k i osobnik bez gustu, a Jeśli i 
pod t vm względem nie potraf i 
sobie dać rady. niech wstąpi do 
Wedla lub Franboli 'ego. a pięk 
na bonbonierka ze słodyczami 
nikomu nie sprawi przykrośc i . 

Ważnie jszym od gustu jest 
takt. k tó ry zwłaszcza wobec o-
sób niezamożnych stosować 
trzeba. Podarunek — choćby 
praktyczny—nie powinien pod 
kreśląc 
zauważonego u kogoś braku. 

Dyskretnie, w sposób niewido­
czny, niech uzupełni czyjąś po­
trzebę, lecz niech mu nie przy­
pomina jego niemożności. 

Naj łatwiejsza rzeczą i naj-
wdzieczniejszem zadaniem jest 
obdarowanie dzieci, zwłaszcza 
małych dzieci. Cieszą się ze-
wszystkiego. Jednak i dzieci, 
maja swoje poszczególne prag­
nienia, które wyśledzić i zado-
wolnić winn i rodzice. Nieraz le 
piej jest spełniać naoozór niedo 
rzeczne życzenia, niż w małem 
serduszku pozostawić w dzień 
Gwiazdk i niezaspokoioną tę­
sknotę. Słyszy sie nieraz od lu 
dzi dorosłych o niespełnionych 
pragnieniach dzieciństwa, ze 
smutna uwagą : ..a gdy dosta­
łem to wreszcie. bv ło zapóźno. 
Już nie cieszyło mnie wiecei". 

Raczej wiec kuomv dziew­
czynce konia, jeśli go pragnie, 
a chłopcu lalkę, o k tóre j marzy, 
byle w dzień Gwiazdk i b łysz-

bezceremonjalne metody nie­
mieckie, wobec Polski, jeśli cho 
dzi o wyświet lanie wyb i tn ie 
antypolskich, propagandowych 
f i lmów (np. „Land unterm 
Kreuz") . 

Pisma paryskie pisząc o 
tem i wznawiając historję bo­
haterskiej angielskiej pielęg­
niark i , przypominają, że wraz 
z miss Cavel l miała być roz­
strzelana pani Ada Bodart, 
Francuzka. Obie zostały skaza 
ne za pomaganie żołnierzom 
aljanckim w ucieczce do ł lo lan 
dj i . Pani Bodart w więzieniu 
zdołała napisać na kartce parę 
s łów o czekającym ją losie, 
poczem kartkę tę 

w łoży ła do ust. 
Następnie prosiła, by dopu­

szczono do niej 12-Ietnią có­
reczkę z którą chce się poże­
gnać. 

Spotkanie odbyło się pod 
ścisłą kontrolą niemieckich of i­
cerów. Matka głośno oświad­
czy ła córce, żeby udała się do 
hiszpańskiego posła w Brukse­
l i , markiza ViIIalobar. k tó ry się 
nią zaopiekuje. Równocześnie 
wyciskając pożegnalny pocału­
nek, wsunęła językiem do ust 
córk i 

ową kar tkę. 
Mądre dziecko zrozumiało 

sytuację i natychmiast udaw­
szy się do posła hiszpańskie­
go, doręczyło mu kartkę. Mar­
kiz, mający wielk ie w p ł y w y w 
g łównym sztabie niemieckim 
wyjednał ułaskawienie pani Bo 
dart. Karę śmierci zamieniono 
jej 

na więzienie. 
Pani Bodart oświadczyła 

później, że zdołała przemycić 
do Holandii około 2000 żołnie­
r zy belgi jskich, wz ię tych do 
niewoli przez Niemców. — Jej 
dzielna córeczka l iczy obe­
cnie lat 26 i jest szczęśliwą żo* 
nę pewnego oficera belgijskie* 
go. 

Zagłówki na lodzie. 

W F in land j i . k ra ju w ie l k i ch 
mrozów i tysiąca jezior — 
cieszą się te żaglówki na sa­
niach w ie lk iem powodzeniem, 

(W) 

czały wszystk ie oczy. a dorośli 
doznali najszczytniejszego u-
czucia — radości z radości in­
nych. 

Henryk - Jakób Proumen. 
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Jestem zatwardziałym kawa­
lerem i zasklepiłem się oddaw-
aa w idealnym — za przeprosze­
niem — egoizmie... 

A tu — do kroćset — spada 
m i dzieciak na kark ! 

Gdybym był jego autorem 
przynajmniej, niechtam! A le nie. 
Jest to dziecko mojej siostry, 
otnejj biednej Ju lk i , zrujnowa­
nej wdowy, która umarła w L i l ­
le, zapisując mi swą córeczkę w 
testamencie! Idjotyczny miała 
pomysł kreowania mnie na ojca-
i yw ic ie la ! Rozpruła m i wnętrz­
ności! 

Nie mogę oczywiście myśleć 
nawet na serjo o zatrzymaniu 
dziecka przy sobie! Poszukam 
jakiej dobrej, prostaczej duszy, 
j t tóraby zechciała zaopiekować 
Się niem. Najlepiej na wsi : dzie-
* potrzebują dużo świeżego po> 
wietrzą. Będę raz na kwarta ł 
bardzo regularnie odwiedzał mą 
Pupilkę, płacąc umówiony 
czynsz* 

20 listopada. 
* • * 

Przyjechała. Nazywa się G i -
tusia. Nie poznałem jej k u w ie l ­
kiemu memu wstydowi. Głuchy 
jestem na głos k r w i . Widziałem 
ją coprawda raz jeden ty lko : 
w dzień jej chrzcin. Mogła mieć 
wówczas trzy miesiące. A czło­
wiek zmienia się... z wiekiem... 

Dziś jest to mała czteroletnia 
bruneteczka o bladej, ściągłej 
buzi, dwoma czarnemi jako wę­
gle oczami. Wyraz twarzy ła­
godny i nieco smutny. Biedac­
two... 

— Jeżeli lubisz czytać —rze­
k łem jej — moja bibl joteka jest 
do twojej dyspozycji. 

— Umiem czytać obrazki — 
odparła patrząc m i w oczy po­
ważnie. 

„Czytać obrazkU" O, prosto­
to dziecięca, co potrafisz wyo­
braźnią swą wykrzesać z obraz­
ka piękne w swej naiwności hi­
storję! A ty, stary Piotrze, jak­
i e jesteś głupi! Wszak pupilka 
twoja ma cztery latka zaled­
wie!... 

Moja stara służąca Aurorę 
(Jutrzenka) nie przestaje się 

chmurzyć. Nazywa się „Au ro ­
r ę " u schyłku życia. Co za iro-
nja! Będę mówi ł „Crepuscule" 
(Zachód) do niej ! 

— Proszę pana — zaopinjowa 
ła — to dziecko jest Bóg wie 
jak odziane! 

Spojrzałem • zdziwiony nieco 
na Gitusię. 

— To prawda... oczywista pra 
wda, mój stary Crepuscule! Nie 
jest ubrana, jak inne dzieci... 
A le cóż jej brakuje? 

Crepuscule wzniosła ręce ku 
niebu na dowód swej bezradno­
ści. 

— Pan za dużo odemnie wy­
maga... Czy ja wiem?... 

— Crepuscule — rozkazałem 
wówczas — zaprowadzisz Gitu­
się do mojego krawca... nie... 
do dużego magazynu raczej... 
Niech mi ją wyf iokują od stóp 
do głów! 

Stara zrzęda wyszła trzaska­
jąc drzwiami i mrucząc. 

— A c h ! Te dzieci! Byleby się 
to prędko skończyło, bo inaczej 
zwarjuję chyba!... 

— Bądź spokojna, Crepuscu­
le, dałem ogłoszenie do trzeer 
dzienników: „Poszukuje się pe­

wnej i poważnej osoby, mogą­
cej się podjąć opieki nad cztero­
letnią dziewczynką"... 

Gitusia wróci ła. Słyszę, jak 
całuje moją starą Crepuscule, 
piszcząc: 

„Aurorę , tochana Aurorę ! ja­
ta ja, jezdem ładna teraz!... 

— Tak... jesteś śliczna, kocha 
nie — odpowiada stara łagod­
nym, drżącym nieco głosem... 

Co za metamorfoza rzeczywi­
ście! Gitusia jest wprost czaru­
jąca w swej nowej modnej su­
kience. 

Wbiegła do mego gabinetu ro 
ześmiana, promieniejąca szczę­
ściem i wskoczyła mi na kola: 
na: 

— Dziętuję, mój wuj tu — sze 
pnęła tuż nad mojem uchem, po 
ważniejąc nagle. 

Poczem otoczyła mi szyję rą-
czynami I przytknęła świeże 
swe wargi do mego źle ogolone­
go policzka, nie odrywając ich 
długo... długo... 

Stary osioł ze mnie! Zdaje się 
że płakałem. 

* * * 
1-go grudnia. 

Spotkałem dziś mego przyja­

ciela Łukasza Fermolle, k tó ry 
wykrzyknął na mój widok, wy­
wijając laską w górze: 

— Gdzie przepadasz, stary 
fujaro? 

To prawda, że nigdzie nie cho 
dzę: muszę przecież zajmować 
się Gitusia. Wieczorem przy ko 
minku opowiadam jej bajki bez 
końca... W jej dużych oczach 
trwoga i radość odbijają się jak 
w zwierciadlanej tafl i... 

Co to za zabawne dziewcząt-
kol 

— Wu j tu ! Nie osutuj! Nie śpij! 
— woła, jeśli mi się zdarzy 
zdrzemnąć czasem Muszę z tem 
skończyć jednak. Zaczynam być 
śmieszny! 

• * • 
3-go grudnia. 

Gitusia śpi. Zapalając powoli 
cygaro, odezwałem się poważ­
nym głosem do starej mojej słu­
żącej: 

— Aurorę, Gitusia nas opuś­
ci. Znalazłem nareszcie kogoś, 
co się nią zajmie. Boże, jakie pio 
runujące spojrzenie rzuciła mi 
moja Crepuscule. 

— Fan jest bez sumienia!.... 

Bez sercaf... Pan jest potwór l .* 
— zawołała, uciekając do kuch­
n i . . 

Słyszę, jak na głos płacze. Po 
szedłem do pokoju Gitusi. Śpi z 
nawpół uchylonemi wargami. 
Jej długie, ciemne rzęsy rzuca­
ją cień na różową buzię... 

Jakie dziecko jest piękne.^ 
Nagle bełkocze przez sen: 

„Wuj tu . . . carodziejta Blandi. 
ne ... 

Prześliczny uśmiech krasi l i ­
steczka... 

Ucałowałem ciemne lok i i w y 
szedłem na palcach z pokoju. 

— Hej tam, stara Crepuscule, 
otrzyj łzy! Zostawiam w domu 
Gitusię. 

Trudna rada, oczarowała mię! 
Fermolle wraz z innymi będą 
kpić zemnie. A le co mnie to ob­
chodzi? 

Opowiem Gitusi najpiękniej­
szą z bajek: historję o starym 
kawalerze, którego serce ze śpi 
żu przeistoczyło się w miękkie 
serce ludzkie... 

Zostałeś ojcem, brodaczu! — 
Czy ci się takie szczęście nale­
ży?... 

T łum. Jotsaw. 
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Suknia 
„urabia" kobietą!... 
Wyznanie uroczej 

Liii Danuty. 
Co m ó w i ulubienica 

łódzk ie j publiczności ? 
Każdą moją kreację, każdy 

t yp , k tó ry odtwarzam, uzależ­
niam przedewszystkiem od... 
toalety. Zdaniem mojem, każ­
dą indywidualność kobieca ma 
Swój odrębny „genre" toalet— 
rodzaj uniformu, jeśli się tak 
można wyraz ić . Nie rozpocznę 
nawet próby, dopóki nie włożę 
na siebie 

stosownej sukni, 
płaszcza, czy kostjumu, wiem 
bowiem, że w przeciwnym ra­
zie zagram żlc. 

Doskonale czuję się w czar 
nym, jedwabnym płaszczu, opi 
nającym szczelnie całą moją f i ­
gurę. W scenach uwodzenia, 
podczas rozkosznych kolacy­

jek „en deux" przydaje mi się 
niesłychanie moja naprawdę 
uwodzicielska toaleta ze srebr­
nej lamy — arcydzieło poczci­
wego Paquln'a, a przedewszy­
stkiem kró lewski płaszcz z fu­
t rzanym kołnierzem. W innym 
stroju nie umiałabym szczerze 
uwodzić... 

Wierna swej opinji „naj le­
piej ubranej kobiety na świe­
c ie" , L i i i Datnita do rol i Iwe t t y 
Admaston sprawi ła sobie ni 
mniej ni więcej , jak... 

32 toalety. 
Największe magazyny W i e -

nnia, Paryża i Londynu prze­
ścigały się w wykonaniu za­
mówienia w y t w ó r n i F. P. S.— 
dla L i i i Danuty. 

Miejscowe elegantki dener­
w o w a ł y się niesłychanie, 
wszystk ie bowiem zamówienia 
zostały odłożone, a sztab kra­
wiecki w y t w o r n y c h magazy­
nów dniami i nocami two rzy ł 
arcydzieła dla „najlepiej ubra­
nej kobiety na świecie 
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Zapisz sie zaraz 
na członka 

ty Narodowej 

Dobroczi/nny śmiech zawsze przynosi ulgę. 
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Szklanka z brudną 
wodą. 

W Jaki sposób jad ł 
Pasteur w i ś n i e ? 

Słynny uczony francuski, Pas­
teur, był pewnego razu zapro­
szony do przyjaciół na obiad. Na 
deser dano wspaniałe, ogromne 
wiśnie. Pasteur chwytał każdą 
wiśnię za 6zypułkę, zanurzał ją 

w szklance wody, 
płukał i dopiero wtedy zjadał.— 
Pan domu i jego żona śmiali się 
t tego, ale Pasteur rzekł : 

„ W tem niema powodu do 
Łmiechu, moi przyjaciele. Na każ 
dej wiśni znajdują się tysiące mi­
krobów, k tórą mogą sprowadzić 
śmierć, dlatego należy każdą w i -
Inię przed jedzeniem opłukać". 

Po tych słowach w roztagnie-
niu schwycił szklankę z brudną 
wodą i — jednym haustem wy­
chylił ją... 

Niektóre matk i żyją 
w ustawicznej trwodze 

o swoje dzieci, k tórych mizerny i 
blady wygląd istotnie upoważ­
nia je do troski o ich zdrowie. — 
Stąd często zasięgają porady le­
karzy. 
Przy szczegółowem zbadaniu le 

karskiem okazuje się jednakże, 
żs niema żadnej podstawy do <> 
baw. Płuca są zdrowe, próby tu 
btrkul iczne wypadają negatyw 
nie, serce pracuje normalnie, 
skład k r w i jest zupełnie prawi ­
dłowy, w żołądku i kiszkach nie 
ma żadnych zmian ani robaków, 
jedynie naczynia krwionośne skó 
ry wykazują nadmierną wrażl i ­
wość. 

Lecznictwo nazywa ludzi o po 
dobnie wrażl iwych naczyniach 
krwionośnych specjalną nazwą 
osobników wasolabilnych i dzie­
ci te należą do tego typu. Cie­
niutkie ży łk i k r w i w skórze ścią 
gają się, wywohnac bladość ce­
ry, mięśnie rozluźniają się, a pod 
oczami tworzą się 

sine obwódki . 
Ludzie podobni należą do gru­

py jednostek, zwanych potocz­
nie ,,nerwowemi", jako odpowie 
dnik do lekarskiego wyrazu „ne­
urasteniczny". Odznaczają się 
nadwrażliwością systemu ner­
wowego. Drobne ukłucie lub ran 
ka cięta boli ich więcej, niż in­
nych ludzi, są bardziej drażliwi 
także, ale zarazem 

i zdolniejsi. 
Lekarz dziecięcy doktór Ham­

burger, prezes k l in ik i dziecięcej 
w Gracu oparł prelekcję swoją 
wstępną p. t. „Dusza dziecka" 
na wyżej wzmiankowanych da­
nych. Między innemi mówi, cn 
następuje: „Widząc blade dzieci, 
należy mleć na uwadze nietylko 
niedokrwistość, ale i możliwość 
du< howych cierpień. Codzienne 
drobne ukłucia potocznego życia 
ranią wrażliwe dzieci. Nieci.-.rp-

P r a w o r a d o ś c i ż y c i a . 
Hwa i gderliwa matka, surowy, 
nicuczuciowy I zawsze nieuprzej 
my ojciec, oto przyczyny, k tóT . 
wpłynąć mogą na zły wygląd 
cizii-ci". 

Zajęcia szkolne wpływają na 
zły wygląd dzieci i ich bladość. 
Nie można tych objawów tłoma-

my się rSfuUlej w klasach stai-
szych, stąd też zauważyć się da­
je pe\...e ożywię,: 'z dz' j ka , gdy 
podczas lekcji w książce swuj 
przeczyta jakie zdanie, tyczące 
się maik i . 

Dzieci tego rodzaju są przewa 
żnie bardzo poważne. Początko-

Dla dzieci. 

Dyrekcja największej fabryk i lalek i zabawek w Ho lan-
d j i w okresie przedświątecznym wypuśc i ła na rynek 

moc tego „ towaru " * 

albo 
Wy-

nlą 

czyć przeciążeniem pracą, 
złem powietrzem w szkole, 
wołuje je Częstokroć 

tęsknota za matką, 
spowodowana dłuższem z . 
rozstaniem, Dlatego widzimy czę 
sto, że dzieci w początkach u-
częszczania do szkoły, blade i 
przygnębione, z biegiem czasu o-
żywiają się i nabierają zdrowe­
go wyglądu. Stąd z tym rodza­
jem newrozy szkolnej «,t>otv!<^-

t-rancuskie towarzystwa opieki nad ubogiemi dziećmi wszczęły energiczną 
akcję wśród społeczeństwa, czego wyn ik iem było nadesłanie o lb rzymie j ' i l ośc i 

praktycznych podarunków świątecznych dla dz ia twy. 

wo cecha ta raduje dorosły jn, 
podziwiają wczesną dojrzało'ć 
dziecka, jego p o - ' - n e zapatry­
wania, aż wreszcie pewnego 
dnia stwierdzają z trwogą, te 
dziecko 

nie śmieje się nigdy. 
W sierocińcach, gdzie dzi>J 

wzrastają nietyle w atmosferze 
pozbawionej uczucia, ile w oto­
czeniu obojętnem, pozbawionem 
duszy, dzieci iWW* "•» t v l k o 
zrzadka i wyglądają, jak starcy 
I dopiero wówczas, gdy przenie­
sione zostają w o toczen i j a i i i c j 
sze, pomiędzy dzieci zdrowe du­
chowo, uczą się powoli, nieraz 
po długich tygodniach domero 
dobroczynnego śmiechu który ul 
gę im przynosi. 

,,Cieszymy się, że dzieciom 
przysługuje prawo radości i śmie 
chu. Zadaniem naszem niech oe-
dzie dostarczyć im jak najwięrej 
sposobności do wesela" — tak 
pisze inny, znakomity lekarz 
dziecięcy. 

Przyczyny do duchów*?** 
wstrząśnień u dzieci są barJzo 
różnorodne. Często wywołuie je 
uczucie pokrywdzenia, nieao-
strzeżone przez rodziców lub wy 
chowawców, a wywołane ja-
kremś zaniedbaniem, jakąś nie­
słusznie zastosowaną karą. Za-
'. Jro?< w pożyciu domowem i w 
s k o l - odgrywa znamienną roU 
Rodzeńsfwo. koledzy nieraz sta­
ją się przedmiotem zawiści wo­
bec t-£o. że dziecko uważa ich 

'-'•rów. 

Przyjście na świat nowego bra 

ciszka lub siostrzyczki nieraz sta 
jc się *rvzotą dla dziecka, przy 
czyną do zmian fizycznych i mo­
ralny h u dzieci. 

Rzadko ty lko dowiadujemy 
się wprost od dzieci, jak bardzo 
boleją 

nad niezgodą rodziców. 
Zdarza się często, że chorzy 

dorośli z wstrząsającem przej­
ściem informują lekarza po wielu 
latach o cierpieniach, jakie zno­
sili podczas sprzeczek rodziców 
i z opowiadań tych v, nioskom ać 
możemy co przenoszą dzieci, 
wzrastające w atmosferze nie-
siczesliwego pożycia małżeńskie 
go rodziców. 

Rodzące się zagadnienia sek­
sualne, mc znajdujące mlcżyte-
go wyjaśnienia, zmuszają dzieci 
do meczących r o z m - " J do 
zwątpień w ideały rodziców. •— 
Zbyt surowe traktowanie dzieci 
budzi w nich niechęć do jedzenia 
do otoczenia, wp ływa na zły ich 
wygląd. 

Leczenie? Polega przedewszy 
stkiem na dokladnem zbtJanin 
możliwości ukry tych przyczyn 
cielesnych, t. j . jakichś powodów 
chorobliwych. Poza tem fizycz­
nie zrobić można ty lko ni :wiele 
Uwolni jmy dzieci od przyjrnown 
nia tranu, jeśli biorą go niechęt­
nie; nie zmuszajmy do spania po 
obiedzie, jeśli kładą się spać 
dość wcześnie. Nie namawiajmy 
zbytnio do „pożywnego" jedze­
nia. Przedewszystkiem dbajmy o 
systematyczny, nlemęczący prze 
platany 

t rozkład zajęć 
i zabaw. NadewszVs'''o pamię­
tać należy, aby miara starań, o-
tacżających dziecko, posiadała 
pewną równowagę. Zbytek u.zu 
d a , oddalający od dziecka ws • :! 
k ie trudności życiowe jest rów­
nie szkodliwy, jak zbyteczne lar 
towanie. 
Siła leczniczych zasobów w na­

turze dziecka jest bardzo wie l ­
ka, równa jego wrażliwości. Prze 
niesione w warunki , sprzyjające 
zdrowiu, szybko 

Kto wydał naj­
więcej marek 
pocztowych ? 

Ciekawa statystyka. 
Amerykańskie czasopismo 

„M.ekełes W e c k l v " zbadało-
który kraj wvda ł nalwiecej 

marek pocztowych. 
Istnym rajem marek poczto­
wych okazała sie Nicaragua 
która wydała dotąd 1037 ma­
rek. W dalszym ciągu należy 
wymienić Turcje (CJ18 marek). 
Meksyk (727). Salvador (687) 
Za teini egzotvcznemi krainami 
ida natychmiast Niemcy które 
wykazują 500 mar<'k gdv t ym­
czasem Stany Zjednoczone nie 
osiqgnełv nawet 900 marek. — 
Relgja zatrzymała sie nrzv 4SC 
Inne kraje mogn sie poszczycić 
ty lko bardzo znikoma ilością 
wydanych marek 

L E C Z N I C A . 
LEKARZ* s r Al i s i f i w I OA. 

IIINI T DFNTYSTV NY 
przy Oórnym Rynku. 

PłotrkOY. !ca 2«H. tel 22 < 
(pr-v przv • nku Iram. pan). Uch 
T7.vlp-" •'«• ch«rvch w elmrohact 
v -y^lklrh ;pecblpo<cl "d s 18 ra-
n • 7.cl o pot S/czrplenIe >spy, 
»n-"-v f n /u kafu, krwi plwo­

cin etc) oprf - ip ••••i.nkl. 

Porada I złote. 
— W i z y t y na nreścłe — 

Znlilr acje id tiw«*»«vv *• 
Ie świetlne Na<wleflanl8 lampa 
'<\Vr>r< n\va Rl)(T '"cn 1. V «7tU» 
czne. korony zfnte. pla»- •• we 1̂ 

mi mtri od 
mn«fkl 

« ~ * oddziel 

W łaźni. 

P a n i -— A w y po co dz iadku? 
D z i a d e k i — Przyszedłem się 

kąpać. 
P a n i - T u brudasy się nie 

kap ią . • . 
D z i a d e k i To jak im prawem 

pana tu wpuśc i l i? 

PORADNIA 
WENEROkOGICZNA 

L e k a r z y - s p e c a l i s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do - wieczór 
od 11 — 12 1 3—3 przylmuls kobiet* 

Ukarz 
w niedziele i świata od 9—2 pp, 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

łyillii i tryper. 
Konstulacie i iNuroiogiim urologiim 

Gabine t swla t lo - leczn icsy . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 3 zł. 

przychodzi do siebie. 
Jednym z najlepszych warun­
ków dla dziecka jest przebywa­
nie w otoczeniu zdrowyr* 1 kwi t ­
nących dzieci. Zalecamy to mat­
kom, troszczącym się o zdrowie 
wolch dziatek. 

Ko. :zny iragm nt i sensacyjnego filmu p. t. „Pod groź-
ba śmierci" z Hoot Gibsonem w roli popisowej. 
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Katastrofa kolejowa w Alzacji. 

W Alzac j i w pobl iżu stacji Sundhofen najechał pociąg towary na osobowy. 
Pięć osób poniosło śmierć. 28 odniosło ciężkie rany. IH) 

Echa straszliwej katastrofy. 

Szczątki spalonego samolotu-olbrzyma „Rhe in land" , w k tó r ym cztery osoby 
znalazły śmierć. (H) 

Szafka złożona 
z 7-miu osób 

okrad ła m a g a z y n 
z konfekcją . 

Z Bydgoszczy* donoszą: 
W nocy z 10 na U ubiegłego 

rr.ic s.ąca dokonano śmiałej kra-
dz ic y z włamaniem zapomocą 
pedn bionych kluczy do 

składu konfekcj i 
męskiej l damskiej pod firmą 
„Jarmark Bydgoski" przy ulicy 
Długiej 39, wlar.no.*ć Kopcia Da 
wnego, gdzie skradziono towaru 
na sumę ol;oło 15 tysięcy zło­
tych. Po długich i nader utrud­
nionych dochodzeniach udało 
się wreszcie policji śledczej ująć 
szajkę, która dokonała powyż­
szej kradzieży. Jest to szajka 

złożona z 7 osób, 
wśród których znajdują się wy­
t rawni włamywacze, mający już 
za sobą przesrłorć kryminalną. 

MIMOZA 
Dziś i dni nas tępnych! 

Miitrz maski. atynny i nie­
zrównany 

w l.dyn.j »wo|«| nadłwyer.ajne| 
kreacji „ EMIL JANNIGS 

„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK 
E M I L J A N N I G S i oartnerka iego P H I L L I S H A V E R w obrazie powyższym, 

swoją wirtuozowską grą, przechodzą samych siebie. 

Następny program 

„ A P A S Z E 

P A R Y S C Y " 

KRATECZKI . 

PAPIEROS UCZYNNEGO MĘŻCZYZNY. 
Poszukiwane źródła tanich towarów. 

Chalm Ruchla Baigelman 
stała mieszkanka miasteczka 
Radoszyce, tamże posiadająca 
interes ze sprzedażą łokcio­
w y c h towarów, wybra ła sie po 
zakupy do miasta Łodzi. W za­
nadrzu wiozła, z soba snoro tro 
towlzny coś około tvslaca zło­
tych. Miata swvch znaiomvch 

Czerwony kur w za T o d i l e sołtysa. 
Straty wynoszą 16 tysięcy zł. 

Łódź. 15. 12. — Ubiegłej no- jczcml . obora, ch lewy, kurnik i 
a-Wołowska, t. p. spłonęły doszczętnie. Po-
tchockle. pod l żar z l ikwidowano dooiero nad 

ranem. 
Pogorzelec oblicza straty 

na sumę 16.000 zł. 
Jak wykaza ło orzeprowa-

Szl 
cy we wsi, I-
gmi iw 'ntf}nv 
P io t rkowem. 

wyhuchł oożar 
w zagrodzie sołtysa Józefa W y 
rzykowskleno. 

Zanim pośpieszono z pomocą 
płomienie objęły cała zagrodę. 

Straży ogniowei udało się 
jedynie ocalić dom mieszkalny 
reszta budynków, iak: stodoła 
ze zbożem j narzędziami ro ln i -

dzone pierwotnie dochodzenie, 
pożar powstał wskutek zbrod-
nic7'Anro podpalenia. 

Władze bezpieczeństwa po­
szukują podpalaczy. 

Znachor z Wilna w P otrkowie. 
P r z e p i s y w a n e lekarstwa ludz iom nie 

pomaga ą. 
Łódź, 15 grudnia. Od szeregu 

tygodni na terenie Piotrkowa i 
okol icy grasuje sprytny oszust, 
k tó ry przedstawiając się za zna 
chora z Wi lna udziela porad i 
leków, każąc sobie za to płacić 
poważne honorarja. 

Oczywiście, że środki owe nie 
skutkują, gdy tymczasem „słyn­

ny" znachor drwi z naiwnych i 
pędzi 

beztroski żywot 
sydząc wyłudzonemi pieniędzmi 
na wszystkie strony. 

Poszkodowani w liczbie k i l ku 
dziesięciu osób zasypali skarga­
mi Komisarjat policji p iotrkow­
skiej. 

kupców w Łodzi, u k tórych sta 
le nabywała towary . Znalazł­
szy się w poclaeu. stwierdzi ła 
z zadowoleniem że znaiduje się 
w otoczeniu samych znajom­
ków, również udających się do 
Łodzi . Vis a vis Chanv RuchK 
usiadł jakiś jegomość, jak się 
okazało obcv. W waironie prze 
cież o rozmowę łatwo. Wkró t 
ce ten ów nieznaiomv dowie­
dział sie że nasza kuocowa ma 
orzv sobie pieniądze, że jedzie 
do Lodzi po towar 1 t. d. 

TANIE Ź R Ó D Ł O . 
— U kogo pani kupuje I po 

czemu pani płaci? — zapytał 
nieznajomy. 

Kupcowa chętnie onowiedzia 
ła na to pytanie. Nieznajomy u 
śmiechnał sie ironicznie i rzekł 

— Widać, że oanl ma dużo 
pieniędzy na zbyciu. Ja pani 
wskaże w Łodzi takie źródło 
gdzie pani za połowę ceny na­
będzie te same mater ia ły. 

Kupcowej aż sie oczv zapa­
l i ły. Zaczęła r-t-oslć usilnie nie­
znajomego. bv wskazał jej ad­
res owego arcytanieiro źródła. 
Ucieszyła sie n iewymownie. 
crdv usłyszała, że nieznajomy 
również jedzie do Łodzi i że o-
soblścle z nla uda sie do owego 
eldorada taniości. 

W Łodzi obole wsiedl i w 
t ramwaj i pojechali na ulicę No 
womlejska. Weszl i do iakiegoś 
olbrzymleeo domu o dziesiąt­

kach wejść chodzil i P O piętrach 
to w dół to w góre. aż naszu 
biedna Ruchla uczuła srogie 
zmęczenie I si lnv zawrót eło-
W Y : nie zauważyła, że towa­
rzysz lej pall papierosa. którv 
rozsiewał wk rae odurzająca 
w o ń : wreszcie uczuła zawroty 
i na chwi le przysiadła na scho­
dach. 

— Co sie pani stało? — za 
pytał zatroskany nieznajomy. 

P O M Y Ł K A . 
— Nic. Jest mi troszkę nie­

dobrze. — szepnęła kupcowa 
— Trochę usiądę i odpocznę.. 

Gdy ocknęła sie. s twierdz i ­
ła z przerażeniem, że Iest sama 
na schodach.Tknieta złem prze 
czuciem sięgnęła w zanadrze 
pieniędzy nie bv ło . Oprzytom­
niała natychmiast 0 iak szalo­
na zbiegła ze schodów z prze­
raź l iwym k r z y k i e m : G w a ł t u ' 
okradl i mnie! Wypad ła na uli­
cę I naraz ujrzała swesro towa­
rzysza. 

— Oddal ml mole pieniądze 
— krzyczała, — tv złodzieju! 

Uczyni ła sie awantura. zb'e 
gowlsko. p r zyby ł policjant 
Kupcowa I zatrzymanego przez 
nią osobnika odprowadzono do 
komisariatu Tuta ! ten ostatni 
oświadczył, że o nlczem poję­
cia nie ma I że wcale nie zna 
kupcowe! Ruchll Bahrelman i 
że wogóle Iest łodzianinem i 
*n 'kad nie nrzyleżdżał pocia-

tricm. że całv czas do chwi l i fa 
talncj przygody siedział w 
swym sklepie z manufaktura 
na ul icy Nowomleiskiei 23. 

Sprawdzono te dane i oka­
zało sic. że kupiec mówi praw­
dę. Zwolniono K O . lecz Mowsza 
Brandman nie zadowolni ł się 
tem i zaskarżył Ruchle Bajgel 
man do sadu o zniesławienie. 

Skazano ia na 50 zł. g r zyw­
ny. Sa — wlcz. 

Kobieta roz­
broiła bandytę 
I odda ła go w ręce 

pol ic j i . 
Ze Lwowa donoszą: 
W nocy trzej złodzieje Michał 

Danyluk, Stefan Pryjma i Hryć 
Tymów z Małnowa (pow. Moś­
ciska) usiłowali okraść zagrodę 
Pażki Jasmanickiej w Małnowie 
Jasmanicka usłyszawszy w no­
cy szmery na podwórzu wyszła 
z mieszkania. Danyluk 

strzelił do niej 
z uciętego karabinu, na szczęś­
cie nie celnie. Jasmanicka nie 
tracąc przytomności umysłu rzu 
ciła się na Danyluka, rozbroiła 
go i wspólnie z ojcem Michałem 
którego obudził strzał karabino­
wy odprowadziła go przemocą 
do posterunku policji. Następne­
go dnia aresztowano Pryjmę, za 
Tymowem zaś. k tóry zbiegł po­
szukiwania trwają. 

Tajemnica samotne! stodoły. 
Trup o'ca czworga dzieci. 

Łódź, 15 grudnia. W dniu 
wczorajszym mieszkańcy wsi Pi 
waki , gminy Golesze, w powie­
cie piotrkowskim dokonali 

straszliwego odkrycia. 
Oto w stodole położonej w po 

lu daleko od wsi znaleziono w i ­
szącego na pasku mężczyznę. 

Zsiniały i częściowo rozkłada 
jacy się trup wisiał już przeszło 
od tygodnia. 

W trupie rozpoznano właści­
ciela stodoły Nikodema Bary-
lowskiego. 

Zawiadomiona o ponurem od­
kryciu wieśniaków policja zwło 
k i wisielca zabezpieczyła na 
miejscu do czasu zejścia komisji 
sądowo - śledczej. 

Jak wykazało pierwiastkowe 
śledztwo Baryłowski , cierpiący 
od dłuższego czasu na zaburze­

nia umysłowe, wyszedł z domu 
w początkach ubiegłego tygo­
dnia i 

więcej nie powróci ł . 
Nieszczęśliwy prawdopodob­

nie pod wpływem ataku udał sif 
do swej stodoły i powiesił się. 

Desnerat osierocił 4 dzieci. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz, I plclo*a 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-03 
Przyjmuje od g. 9 — I I od 6 — 8, 

dla pat) od 4 — B. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceslclnlana 43. tel. 41-33. 

Sneclallfita chorób skórnvch went-
rvcznvch l nioezonłcUiwych. Naśwlr 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvtmule od «ndż 8—10 • od ł — i . 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 48) 

I 
Powieść. 

— A — 

Gdy Zamoński zauważył, iż 
otworzyła oczy, natychmiast 

Rodszedł do niej i przyklęknął, 
achyli ł się nad leżącą na sien­

n iku i pytał : 
— Nie wiesz, gdzie zwiał 

Bał t? No, wiesz... Ten, co cię na 
pastował? 

Niezaraz mogła odpowiedzieć. 
Zdawało jej się, że ma struny 
głosowe pozrywane skutkiem hi 
sterycznego wrzasku. Z trudem 
wrzeszcie wyszeptała: 

— Wiem... 
— Mów prędzej. Obawiamy 

się, że uciekł z „Cmentarza" 1 
będzie próbował przez zemstę 
na tobie wsypać to schronisko. 

— Nie... Bałt już nikogo nie 
wsypie... I nikogo nie będzie na­
pastował... 

— Co się stało?... Ostudziłaś 
go na cacy? 
— Nie... Już z „Cmentarza Ska 

zańców" nie ruszy się aż po sąd 
ny dzień... Spadł za mną do tej 
przepaście ale nie tak szczęśli­
wie jak ja. Roztrzaskał sobie gło 
wę. 

— Nie żyje? 
— Nie żyje. 

— To i lepiej. Nieprzyjemny 
był facet ten Bałt. 

Bandyta przebrany za poli­
cjanta zerwał się na równe no­
gi. 

— Co mój szwagierek przeje­
chał się. A to cl heca. Kat bę­
dzie miał o jedną robotę mniej. 
Nie lubiłem drania, bo był cho­
lerny egoista... Więc tak... To 
moja siostra wdowa. Bo to by) 
mój szwagier. Moja siostra, trza 
wam wiedzieC, zrobiła gruby me 
zaljans, wychodząc za Bałta. — 
My pochodzimy ze starej i sza­
nowanej na Bałutach w Łodzi 
famuły złodziejskiej. Ojciec był 
bardzo poważny paser, a ten 
Bałt, to przybłęda jakiś, trajlacz 
zwykły opryszek i żaden facho­
wiec. Niech go djabli... 

Jadzia, słysząc tę mowę po­
grzebową towarzysza i szwagra 
Bałta, przypomniała sobie jak 
jej zakonnice w domu poprawy 
tłumaczyły, lż winv trzeba prze 
baczać, a zwłaszcza nie pamię­
tać uraz tym, którzy już są r.a 
sądzie boskim i odmówiła za. du­
szę zbrodniarza „wieczny odpo­
czynek"... 

Zamoński zwrócił się do trzech 
pozostałych przy żvciu uciekinie 
rów z Mokotowskiego więzie­
nia, kierując swa mowę specjal­
nie do Franca Byka: 

— A tern z u ważcie sobie to 
dokładnie. Ja tu jeden znam na 
wylot tutejsze zakamarki. Nie 

radzę pętać się nikomu po 
„Cmentarzu Skazańców". Każ­
dego śmiałka los Bałta czeka.— 
Siedzieć cicho l bądźcie zadowo 
ieni, że jesteście na wolności i 
przy życiu. Obawiam się, że pią 
ty wasz kolega, starosta z celi 
„kar tof larzy" , albo został, zabi­
ty podczas ucieczki, albo co by­
łoby gorsze, został schwytany. 
On już stary zbój. to ciężko mu 
tam było po tej drabinie... Jak 
go złapali na żywego, to może 
dziad wydać całą organizację. 
Tak, czy owak, trzeba się mieć 
na baczności. Idę teraz na zwia­
dy. Nieprędko wrócę. Macie żar 
cie, spanie, kirę... wszystko. Ty l 
ko dziewczynkę wam zabieram, 
bo jeszczeby przez nią doszło 
między wami do awantury. Wy­
poszczeni jesteście, dranie, festl 
Ja was znam. A każdy oblizuje 
się na ten kąsek... 

Zaśmiał się cynicznie, klep­
nąwszy Jadzię po spódnicy. 

— Dowidzenia — rzekł na 
końcu. — G o o d b y ! 

Potem jeszcze zwróci ł się do 
Jadzi, aby szła za nim i znikł w 
ci"-rności podziemnego kuryta-
rza. 

Jadzia ostrożnie stąpała za 
nim po omacku. 

Długa to była droga pod gó­
rę w labiryncie podziemnych 
t««eli Cmentarza Skazańców" 
W r ^ " " ^ ..K^pb-'*" o»'»tni r«» 
zapalił latarkę, zaraz ją zgasił i 

chwyci ł Jadzię za rękę. Wycią­
gnął ją z kanału i znalazła się 
wśród ruin. Otwór założono de-
s' mi i belkami, zasypano gru­
zem 1 chrustem. 

Kiedy oboje znaleźli się przy 
najbliższym tej pruderze domu, 
„hrabia" wyjął z kieszeni kiść 
ludzkiego ko/^iotrupa, stanął 
pod oknem parterowego domku 
i zakołatał w szybę ręką szkie­
letu. 

Gdy powtórzył ten manewr 
raz i drugi, dał się słyszeć z izby 
stłumiony przerażeniem glos ko 
Lecy : 

— Wszelki duch Pana Boga 
chwalił.,, 

Z* - " - ' - k i uśmiechnął się z za 
dowoleniem t ironią człowieka 
wyższego umysłu I pozbawione­
go głupich przesądów Skinął na 
swą towarzyszkę i ruszyli dalej 

Jeszcze po drodze paru sąsia­
dów ..Cmentarza Skazańców" 
pomvsłowy łobuz obudził w ten 
•;am sposób za pomocą Btukania 
dłonią z kościotrupa w szyby 
oarterowych okien, 

XX IV . 
Dopiero na dobre Jadzia od­

poczęła, gdy znalazła się w me­
linie Włoskowskiej . Tam poczę­
stowano ją wyborną kartof lan 
Wą, wędzonka na gorąco z gro 
hem i napiw«?y się herbaty, tt 

raz zasnęła na jednem z lego 

wisk tego nocnego przytułku dla 
wszelkiego rodzaju mętów spo­
łecznych, będących w kof l ikcie 
z kodeksem karnym. 

Zbudziła ją głośna rozmowa 
przy stole, oświetlonym znaną 
jej dobrze, wspaniałą stojącą 
lampą. 

To Zamoński zdawał relację 
w obecności obu Włoskowskich 
przed* Kerksem, k tóry tym ra­
zem był przebrany za zakonnika 
w szarym habicie. 

„Hrab ia" mówił o całym prze 
biegu ucieczki więźniów z Mo­
kotowa. 

Opowiadał o śmierci Bałta na 
..Cmentarzu Skazańców". Po­
tem nastąpiły jakieś rozrachun­
k i pieniężne, długie i zawiłe, pod 
czas których Kerks wydobywał 
z za habitu k i lka razy pl iki do­
larów, niemieckich marek i zło­
tych polskich. 
Gdy Kerks opuścił melinę, mię 

dzy „hrabią" a Włoskowskiemi 
potoczyła się rozmowa towarzy­
ska, w której babskie ploteczki 
stanowiły treść zasadniczą. 

Podsłuchując w swej pościeli, 
ladzia dowiedziała się interesu-
•\cych szczegółów, które ją za-
ęły nietylko jako ciekawą z na-
ury dziewczynę, ale jako pełne 
oiemniczości fakty, które robi-
v wrażenie ustępów kinemato-
'-pfWnego scenariusza. 

— A jak tam z tą twoją nau 
czycielką? — spytała markotnie' 

Idalka, gdy „hrabia" szeroko za 
czął się rozwodzić nad swemJ 
planami na przyszłość. 

— Wiadomo... zakochana we 
mnie do szaleństwa — odparł za 
pytany. — Źe jest sierota bez o j ­
ca i matk i , więc nie mam obawy 
żeby ktoś trzeźwem okiem pa­
trzący na mnie, mógł spostrzec 
coś podejrzanego. Nie znam n i ­
kogo z jej rodziny. I tak jest naj­
lepiej. Wkró tce się z nią ożenię 
i hajda do Buenos Aires. Wy­
kształcona, gra na fortepianie, 
zna języki, a ładna, ścierwo... 
Jed»em słowem, towar pirszy 
sort! 

— I tak mię porzucisz, ła jdu-
sie — wtrąci ła Idalka. 

Powiedziała to bez złości, z 
pełną rezygnacją. Wiedziała, te 
„hrabią" nie długo będzie się 
cieszyła. 

Zamlęcki poklepał ją po twa­
rzy i powiedział: 

— Twój Byk namiętnie cię mi 
łuje, Idalko! Już mi chciał wje­
chać na cyferblat. Strasznei za­
zdrosny o ciebie. Odgraża się, te 
cię ukatrupi , jak jut się uciszy 
cała sprawa z ucieczką z Moko­
towa. 

Później Jadzia słyszała opo­
wiadanie „hrabiego" o zajściu i 
Bałtem na „Cmentarzu Skazań­
ców", a wreszcie Zamoński za­
kończył swe opowiadanie: 

(d. c. a.) 

\ 
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H. HERtfALIN, PiotrRowsRa U. " C t t ^ - C 
Prośba pani Michałowej. i 

Sprzedaż ziemniaków 
odbywa się bez żadnej kontroli. 

Nasze Marysie nabywa/ą w sklepach kartofle nieprzebrane. 
— Ady bv tvsz panochna na 

pisoł cosik w tych gazytach o 
nos, bidnych ludziskach! Tyla 
panowie pisom o tvm chlebie i 
o mięsie, a o nos bidokach to a 
ni ździebka nikiei nima. 

— A co to wam chodzi, moja 
Michałowo? — zapytaliśmy 

— A no bo to 
wedle tych ovrek. 

O chlebie to ta pamietaiom i pie 
karzysków pilnulom. Rzeźni 
ków tysz za lbv chwytajom, 
jak za miso zedrom. a o pyr­
kach zgniłych i zabłoconych to 
nikt nic pomyśli, ino bidok som 
się z psekupniem jarmacyć mu 
si. 

Po dłuższych Indagacjach 
pani Michałowa, żona dozorcy 
domu, a sama nibv stróżka 
wyjaśniła nam nareszcie o co 
jej chodzi. Podczas gdv rząd u-
stalil normy wymialu zboża 1 
ceny chleba oraz wyznaczył ce 
nv na mięso i wvrobv mięsne i 
samo mięso rozgatunkował, — 
ziemniaki, ten chleb biedaka — 
pozostają w sprzedaży 

bez żadne! kontroli. 
Rezultatem tego jest, że na 

rynki miejskie dostarczane by­
wają ziemniaki najgorszego ga 
tw<ku — takie same. 
takimi na wsiach karmią świnie 

Chcąc przekonać sie o praw 
'dzie dowodzenia Michałowej, 
Wtajemniczyliśmy w całą spra­
wę naszą Marysie w kuchni, 
•wielką znawczynie w kwe-
stjach ziemniaczanych, jako że 
jest ze wsi i 

urodzona ..na roli". 
Marysia codziennie kupowa 

Ta pięć kilo ziemniaków w skle 
piku. przyczem zabronione Jej 
było wybieranie tylko samych 
dobrych kartofli, a przeciwnie, 
miała brać takie, jakich nawa-
ży jej sklepikarz sam. 

Po ostruganiu ziemniaków I 
opłukaniu ich w wodzie wyszło 
iż pierwszego dnia odeszło w o-
bieżyny pięć ćwierci kilo, w 
drugim dniu — półtora kilo 1 w 
trzecim — aż siedm ćwierci ki ­
lo. Razem na 15 kilo ziemnia­
ków było straty cztery 1 pół ki 
lo. Ponieważ sklepikarz brał za 
kilo po 16 groszy — ogólna stra 
ta wyniosła 72 grosz. Na cent­
narze ziemniaków wyniesie to 
około 4,50 zł. Ponieważ — jak 
twierdziła Michałowa — dla 
jej rodziny sootrzebowywała 
pięć kilo ziemniaków dziennie, 
zatem półtora centnara na mie 
siąc. strata wynosi około 

7 złotych 
na okres miesięczny. Dla bied­
nej rodziny jest to strata dość 
poważna, a zwiększy się jesz­
cze z pewnością w rodzinach 
liczniejszych, spożywających 
eiemniaków większe ilości 

Wobec tego poleciliśmy Ma 
rysi zrobić jeszcze doświadczę 
nie z ziemniakami z naszego do 
raowego zapasu. Wzięto pięć ki 
lo ziemniaków czystych i zupeł 
nie zdrowych, jednakiej wiel 
kości i wcześniej przed waże 
niem opłókanych z błota i zie­
mi. Po ostruganiu okazało się, 
że odpadki ważyły 1 0 0 — 1 5 0 
gramów na każdej pieciokilo-
wej partji. Zatem od 15 klg. wa 
ga obieżyn nie wyniosła 

nawet pół k i lo. 
>— niecałe 10 groszy straty, — 
czyli około 1,50 od półtora cent 
nara. 

Różnica znaczna. 
* * • 

Dowóz do miast ziemniaków 
nieprzebranych, niesortowa-
nych wedle wielkości, oblepio­
nych błotem i piaskiem, potrzas 
kanych dziabkami. zgniłych 1 
robaczywych. winien być 

wzbroniony przez władze. Tem 
bardziej zakaz ten przestrzega­
ny być powinien przy sprzeda­
ży 

w sklepach spożywczych, 
w których spożywca nabywa 
wszystko na wage i — w da­
nym wypadku — wzamian czy 

stego ziemniaka, dostaie błoto, 
piasek i zgniliznę. Podwaja to 
cenę o sto procent, a 

krzywdzi głównie sfery naj­
biedniejsze. 

Sprawę tę polecamy uwadze 
władz sanitarnych i nolicyi^ 
nych. y 

Piotr Mrówka — rozum i główka! 
Amator kojarzenia małżeństw. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy istniało od 

pewnego czasu Biuro Kojarze­
nia Małżeństw, które p rowa­
dzi ł P iot r Mrówka . Urządzał 
się on 'w ten sposób, że w pra­
sie kra jowej , a nawet zagra­
nicznej, ogłaszał, że posiada 

„doskonałe partje" 

i poszukuje chętnych wstąpie­
nia w stan małżeński oraz 
stworzenia sobie raju na ziemi. 

Nowa broń. 

alnem Ruchl iwe łodzie motorowe, przebywające 80 H m . na godzinę ze speci 
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0 W a n ! a ° k r < j ł ó w b u d u ' c o b e c n J « Ang l ja Nadzwyczajna 
szybkość i mały cel czym*, z tych łodz i niebezpiecznego przec iwn ika (W) 

Niech wszystkie moje owce skręcą Kark! 
Oryginalna przysięga sądowa. 

Oczywiście kandydatów i kan 
dydatek pragnących resztę 
swego żywota spędzić bez 
trosk oraz kłopotów, nie zabra 
kło. Mrówka przedkładał im 
fikcyjne adresy i piękne foto­
grafie, które posiadł w sposób 
niezgodny z prawem. Małżeń­
stwa oczywiście nie mogły 
dojść do skutku. 

Wkońcu wiadomości o tego 
rodzaju manupulacjach matry­
monialnych doszły do uszu po­
licji, która zainteresowała się 
Mrówką i jego klientami. Do­
prowadziło to do 

aresztowania Mrówki 
i osadzono go w areszcie śled­
czym, gdzie przebywał 6 mie­
sięcy. 

Prokurator wytoczył Mrów 
ce sprawę, popierając swe 
oskarżenie licznemi dokumen­
tami i zeznaniami poszkodowa­

nych. Z łatwo zrozumiałych pc 
wodów zgiosiła się zaledwie ni 
kła część poszkodowanych. Z 
zeznań tych, którzy posiadali 
odwagę, stanąć przed sądem I 
świadczyć, trybunał wyrob'ł 
sobie dostateczny pogląd na wi 
nę oskarżonego. Przeciwko nie 
mu zeznawali nawet ci świad­
kowie, których przesłuchania 
domagał się Mrówka 

na swą obronę. 
Prokurator zażądał dwócl 

lat więzienia, motywując swói 
wniosek świadomością w ln j 
oskarżonego, który oszukiwał 
swych klientów w celu łatwe­
go zbogacenia się i łudził Ich 
dobrym ożenkiem lub zamąż* 
pójściem. 

Przewodniczący sądu p« 
krótkiej naradzie ogłosił wy-
rok, skazujący oskarżonego 

na 1 rok wiezienia. 

Medal „Polska swemu obrońcy" 
i ..Dziesięciolecia". 

Rozprawy sądowe w Irian 
dji posiadają charakter bardzo 
oryginalny, niekonwencjonalny 
— o zabarwieniu nieraz 

iście patrłarchalnem. 
Oto przykład podany za Jed 
nym z dzienników angielskich. 
Wieśniak irlandzki, nie mówią 
cy ani jednego słowa po an 
gielsku, zakupił towar w pew 
nej firmie angielskiej. Nie chce 
jednak zwrócić długu, utrzymu 
jąc stanowczo, iż towaru nie 
otrzymał. Firma owa nie posia 
da pisemnych dowodów długu 
gdyż wieśniak jest analfabetą. 
I oto teraz ma oskarżony przed 
sądem złożyć przysięgę, że 
długu 

nie zaciągnął. 
Tłumacz: Weźcie biblję do 

prawej ręki 1 mówcie za mną: 
„Gdybym w tym wypadku nie 
powiedział prawdy... 

Wieśniak: Gdybym w tym 
wypadku nie powiedział praw­
dy... 

Tłumacz: To niech wszyst­
kie moje owce skręcą kark". 

Wieśniak: Na miłość Boską, 
panie sekretarzu, tak straszli­
wej przysięgi jeszcze nie sły­
szałem! 

Tłumacz niecierpliwie: Je­
żeli natychmiast za mną nie po 
wtórzycie, to powiem panu sę­
dziemu, że 
nie chcecie złożyć przysięgi! 

Wieśniak: T o niech wszyst 
kie moje owce... Ależ, panie se­
kretarzu, ja mam trzysta 
owiec! 

Tłumacz: Złożycie przysię­
gę, czy nie?! 

Wieśniak: Niech wszystkie 
moje owce... złamią... kark... 
Niech Bóg chroni moje biedne 
owieczki! 

Tłumacz: Niechaj całe moje 
bydło 

zdechnie na nosaciznę... 
Wieśniak: Rany Boskie, pa 

nie sekretarzu, ja mam prze­
cież tylko troje małych bydlą­
tek. 

Tłumacz: To nas nic nie ob 
chodzi. Każę was natychmiast 
aresztować, jeżeli... 

Wieśniak: Boże, Boże, to 
przecież straszne... niech całe 
moje bydło wyginie na nosaciz 
nę.,.. Jestem 

zupełnie zrujnowany!! I 
Tłumacz: Niech wszystkie 

moje kartofle zgniją... 
Wieśniak: Co-o-o?!! 

Tłumacz: No. dalej, bratku, 
powtarzaj za mną. 

Wieśniak: Kochany panie 
sekretarzu (z nagłą decyzją kła 
dzie rękę na biblji) — 

przyznaję się do winy. 
Teraz proszę tylko o małą od­
wlokę terminu zapłaty. 

u 1 

Rozporządzeniem Rady Mi 
nistrów ustanowiony został Me 
dal Pamiątkowy za woinę 1918 
— 1921 r.. przysługujący tym 
wojskowym, którzy w powyż­
szym okresie pełnili służbę woj 
skową przynajmniej przez dwa 
miesiące I Medal „Dziesięciole­
cia", przysługujący Obywate-
om i Obywatelkom, którzy od 

bvli służbę wojskowa lub peł­
nili służbę państwowa albo w 
instytucjach publlczno-praw-
nvch przez okres conajmnlej 
pięciu lat. 

W celu rozpowszechnienia 
wśród szerokich mas ludności 
wiadomości o Medalu i trybie 
iego nadawania Zwfazek Ofice 
rów Rezerwy Rzolitel Polskiej 

Okr. Łódzki (Piotrkowska 104) 
w myśl okólnika Min. Spr, 
Wewn. z dn. 15 listopada nr. 
O P 6287/2-R-28 załatwia bezln 
teresownie wszystkich bez 
względu na szarże, którym 
przysługuje medal — formalno 
ści związane z lego nadaniem. 

Tamże do nabycia medale: 
..Polska Swemu Obrońcy" I 
„Dziesięciolecia" oo zł. 4 za szt. 
Sekretariat czvnnv codziennie 
od godz. 4 po ooł. 

Uwaga: Ze względu na to, 
iż Mennica Państwowa ograni­
czyła obecnie wybiianle powyż 
szych medali uprasza się o 
wcześniejsze zamawianie wspo­
mnianych medali. 

- X -

Książęta na wygnaniu" 
na ekranie „Luny". 

Prawie wszystkie filmy z 
Lyą Marą pozostawiają po so­
bie \ 

długotrwałe wrażenie 

Koleje elektryczne. 

Sawajcarja może się poszczycić urządzeniem ko le i e lekt rycznej , k tó ra oddaje 
tam olbrzymie usługi. Na zdjęciu jedna i g łównych l i n j i w iodących 

Berna. 

Płynie to stąd zapewne. * i 
naogół są one zwykle opromle 
nione jakąś swoistą poezją, któ 
rej urokowi wprost nlesposób 
się oprzeć. 

Romantyczność ta czyni * 
„Książąt na wygnaniu" prze­
śliczny poemat, precyzyjnie 
opracowany, w najdrobniej­
szych szczegółach reżyser­
skich i aktorskich. 

Reżyserja miała tu zresztą 
bardzo ułatwione zadanie. W i e 
le można zrobić, gdy się rozpo 
rządzą takim „materjałem" w y 
konawczym. 

„Książęta na wygnaniu" mo­
żna nazwać filmem aktorskim, 
walory tego obrazu tkwią w 
dobrze wystudiowanej kreacji 
Lya Mary. (e) 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g l e l n l a n a 25, t e l . 26-87. 
Specjalista chorób skornvch I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenia 

lampa kwarcowa. 
PrzylnraJe od zodz S—IO I ł—3 I 
4—8, w niedziele I święta od P—I. 

Panie od 3 — 5. 

Radjo-kącik na 
n iedz ie lą . 

Warszawa (111), g. 10,15: 
Transmisja z Poznania. 11,56: 
Sygnał czasu, komunikaty. 
12,10: Poranek symfoniczny. 
15,15: Koncert popularny. 17,20 
Odczyt profesora H. Mościckie 
go: Dzieje narodu. 18.00: Kon­
cert popularny, 20.30: Koncert. 
22.30 — 23.30: Muzyka tanecz­
na. 

Berlin—Koenigswusterhau-
sen: 9.00: Nabożeństwo poran­
ne: 11.30: Koncert poranny. 
16.30: Pieśni gwiazdkowe dla 

dzieci. 20.30: Koncert 
Wrocław (322): 9.30: Kon­

cert poranny. 12.00: Koncert 
kameralny na instrumentach 
dętych. 17.40: Koncert muzyki 
lekkiej. 20.15: Oratorjum. 

Wiedeń (517 m.). 10.20: Or­
gany. 11.00: Chór I koncert. 
19.30: „Aida" Verdiego z Ope­
ry Państwowej. Po ukończeniu 
koncert wieczorny. 

Moskwa (1450): 15.20 Kon­
cert włościański (muzyka 
wschodnia). 17.45: Koncert. 

„ZACHĘTA" 
Zg ie rska Nr. 2 6 

DiM i doi _Sampifaki fana w 10-ciu wielkich aktach 
W rolach głównych Następny program 

Liana Hałd, W. ftium, ma mw i schlenow I DOM 
UPIORÓW 

Pociątak 
na pierwszy seans wszystkie miejsca po i- 1 PP 

50 groszy 
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S P O R T 

„Kiermasz" a sport. 
SuKces wczorajszego pokazu szermierczego 

w „Kropli Mleka". 
wiecz. odbędzie sie pokaz walk 
bokserskich. przvczem na pro­
w izo rycznym r ingu sDotka się 
internacjonal Polski Seidel ze 
Sztallem oraz para Kuliński — 

- X X -

Stachacz. Beda to n iewątpl i ­
wie ciekawe wa lk i , ieśli się we 
źmie pod uwagę, że Seidel w y ­
każe wszelkie zalety reprezen­
tacyjnego boksera Polski . 

Przed noweml zmianami 
organizacyjnemi 

w piłkarstwie śląskiem. 

G I E Ł D A 
JrtU*/<' — -a 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.20, 
Berlin 46.825, wypłaty na War­
szawę 46.925 — 47.125, na Po­
znań 46.95 — 47.15, Wiedeń 
79.47 — 49.75, Praga 378.425. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

• 
Londyn. Notowania końcowe. 

Nowy Jork 4.85,18, Holandja 
2.07.87, Francja 124.14, Belgja 
34.888, Wiochy 92.66, Niemcy 
20.354, Szwajcarja 25.188, Pra­
ga 163.68, Wiedeń 34.46, War­
szawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.15, Nowy Jork 25.59 
Szwajcarja 493. 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 złotych 
57.75 — 57.90, czek na Londyn 
25.00 i pół, telegraficzne wypła­
ty na Berlin 122.736 — 123.044, 
telegraficzne wypłaty na War­
szawę 57.72 — 57.87. 

Nowy Jork. Notowania koń­
cowe. Londyn 4.85 5 32, Paryż 
390 i trzy czwarte, Berlin 23.83 
i jedna czwarta, Wiedeń 14.07, 
Praga 2.96 1 pół, Warszawa 
11.25. 

B A W E ł NA-
Liverpool, 14. 12. Amerykań­

ska, zamknięcie: styczeń 10.49. 
iuty 10.50, marzec 10.51, kwie­
cień 10.51, maj 10.52, czerwiec 
10.48, lipiec 10 48, sierpień 10.40 
wrzesień 10.31, październik 1023 

X X 

listopad 10.18, grudzień 10.46, 
loco 10.71. 

Liverpool, 14. 12. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.88, ma­
rzec 19.08, maj 19.14, lipiec 
19.18, listopad 18.89, loco 19.35. 

Nowy Jork, 14. 12. Amerykan 
ska. Zamknięcie: styczeń 20.22, 
—20.23, luty 20.24, marzec 20.27 
— 20.29, kwiecień 20.20, maj 
20.19 — 20.20, czerwiec 20.02, 
lipiec 19.85 — 19.86, sierpień 
19.69, wrzesień 19.54, paździer­
nik 19.38 — 19.42, listopad 19.37 
grudzień 20.34 — 20.38, loco 
20.50. 

Nowy Orlean. Amerykańska 
zamknięcie: styczeń 19.62, ma­
rzec 19.67 — 19.68, maj 19.61—-
19.63, lipiec 19.41 — 19.42, paź­
dziernik 18.95, grudzień 19.57, 
loco 19.42. 

NA G IEŁDZ IE Z B O Ż O W E J 
TENDENCJA Z W Y Ż K O W A . 

Warszawa,« 15. 12. Tranzak 
cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny r ynkowe . Ży to 34.75 
— 35.25. pszenica 45.25—45.75, 
jęczmień brow. 35 «4- 35.50. —• 
na kaszę 32 — 33, owies jedno­
l i ty 34 — 34.0, o t ręby żytnie 
25 — 25.50, — pszenne średnie 
26 — 27, — grube 27 — 28. mą­
ka pszenna 65 proc. 73 — 75, — 
żytnia 70 proc. 49 — 50. kuchy 
iniane 50.50 — 51, — rzepako­
we 42 — 43, rzepak 86 — 88. 
Obro ty małe. Podaż zmniejszo 
na. Usposobienie sookojne. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Sport właśnie traf ia tam, 
gdzie przed ki lkoma laty w o -
gole nie brany bv ł Dod uwagę. 
Sport opanował n ic ty lko mło­
dzież: starsze pokolenie obec­
nie inaczej już patrzy na roz­
wój wychowan ia t izvcznego. 

Stwierdz i l iśmy to wczora j 
na kiermaszu ..Krooli M leka" , 
na k tó rym dzicki in ic jatywie p. 
dr. Mierzynsk ie j i pomocy O-
kręgowego Urzędu W . F. przy 
DOK IV w osobie kot. Tadeu­
sza Marszalka zorganizowano 
Pokaz 

wa lk i szermiercze] 
w konkurencjach pań i panów, 

Na pierwszy rzut oka zda­
wa łoby sie. że kiermasz nie 
Jest odpowicdniem miejscem 
do tego rodzaju zawodów tem 
bardziej, ieśli sie weźmie pod 
uwagę, że sport szermierczy 
jest wybi tn ie dźeutclmeńsRi, 
wymaga skupienia w idzów, c i ­
szy i t. d. Fakt stwierdzi ł jed­
nak, że publiczność nasza wszę 
dzie potraf i sie dostosować. 
Z godną pochwały uwagą śle­
dziła każdy ruch soortsmenów, 
a co najważniejsze bv ła urado­
wana, że właśnie na kiermaszu 
spotkała ja tak 

miła niespodzianka. 
Wczorajsze zawody spełni­

ły wielkie zadanie. 
Okręgowy Urząd W . F. za­

mierzenia swe osiągnął. Zy -
czyćby sobie należało, żeby 
Częściej takie I podobne impre­
zy przeplatane bv ł v wszelkie­
go rodzaju sportem. 

Zawody rozpoczęły się o go 
dżinie 8,30 wieczorem w sali 
Niemieckiego Tow. Śpiewacze 
go. Wśród kompleksu kiosków, 
szeregu megafonów, wyboro­
w e j tomboli. wykreś lono 

po środku sali nlansze. 
Wokół zaś stanęła publiczność. 

Na pierwszy ogień poszła pa 
ra szermierzy por. Kuźnicki — 
mistrz woj . łódzkiego — por. 
rez. Karol Rimler. Obaj szer­
mierze zdawali sobie sorawe z 
donios?(|^ci, tego spotkania, to 
też cechowała ich nrzedewszy-
stkiem chęć 

wykazania techniki 
Swobody ruchów. O walce w 
pełnem słowa tego znaczeniu 
nie by ło mowy . Z zadania swe 
go wywiąza l i sie obai zawodni 
cv doskonale. 

Walkę na szpady w y g r a ł 
por. Kuźnicki w stosunku 5:4. 
a na szable w stosunku 10:6. 

Pierwszy, że tak Dowiem pu 
bl iczny pokaz szermierki ko­
biecej dałv widzom nanie Bu -
szycówna i Cieołuszanka. 

Mecz na szpady pomiędzy 
dwiema sympatycznemi ło­
dziankami zakończył sie 

zwyc ięs twem Cienłuszanki 
w stosunku 5:3. 

Po zawodach odbyła się 
wsoólna fotografia I wręczenie 
pamiątkowych żetonów. 

W niedziele o godz. 8.30 

Jak się dowiadujemy, szereg 
klubów A-klasowych Śląska o-
pracowuje szereg projektów 
zmiany dotychczasowego 

systemu rozgrywek 
A-klasow. na najbliższem wal-
nem zgromadzeniu Śl.O.Z.P.N. 

Jeden wniosek przewiduje 
zorganizowanie nowej Ligi Śląs­
kiej na wzór Ligi, jaka istnieje 
po stronie niemieckiego Śląska. 

Do Ligi tej wschodziłoby naj-

Zarząd główny Z. R. S. S. po­
daje do wiadomości, l i utworzył 
4 stypendja dla uczestników 
dwutygodniowego kursu instruk 

torskiego 
w Warszawie (1 — 14 stycznia 
1929 r.). Wyboru kandydatów 

X 

Doskonały bokser niemiecki, 
mistrz Europy i wicemistrz olim 
pijski 

Pistulla 
przybywa r'o Katowic i w dniu 
14 b in. r o i g r a spotkanie z mi­
strzem Polski wagi ciężkiej, Kup 

Dwaj czołowi instruktorzy 
Centralnej Szkoły gimnastyki i 
sportów, 

świetni nasi narciarze 
por. Laskowski i sierżant Zagac 

prawdopodobniej 8 klubów, z o-
Kręgu Katowickiego (Pogoń 
„06" Katowice, Dąb), z Królhuc 
kiego (,,07" Siemianowice, AKS 
Naprzód Llplny) oraz z Bielska 
B. B. S. V. i śląsk Świętochło-
wice. 

Projekt ten napotyka na wiel 
ką opozycję ze strony reszty 
klubów A-klasowych i najpraw 
dopodobniej Liga ta wcale 

nie zostanie utworzona. 

na podstawie nadesłanych kwe-
stojnarjuszy dokona Sekretarjat 
Generalny Z. R. S. S. Stypen-
dziści zostaną zwolnieni od o-
platy wpisowego oraz 50 proc. 
rzeczywistych kosztów przeja­
zdu 

X 

ką. Mecz ten obudził wielkie za 
interesowanie wśród sfer spor­
towych na Śląsku. 

Po tych zawodach Pistulla o-
ouszcza na czas dłuższy Europę 
udając się na tournee do Ame­
ryki. 

ki znajdują się obecnie na kur­
sie w wyższej szkole wychowa­
nia fizycznego w Farnesino. — 
Wiadomości zdobyte tam przez 
naszych sportowców i przesz-

S P O R T W K I L K U 
S Ł O W A C H . 

— W dniu jutrzejszym odbę­
dzie się na boisku Sokoła zgier­
skiego rozstrzygający mecz o 
wejście do klasy A między pa-
bjanicką Burzą a 

łódzkim Biegiem. 
Ponieważ obydwie drużyny 

mają równą ilość punktów 1 je­
dnakowy stosunek bramek, 
przeto Wydział Gier i Dyscypli­
ny wyznaczył trzecią decydują­
cą rozgrywkę na boisku neutrat 
nem w Zgierzu, która prowadzo 
na będzie aż do rozstrzygnięcia. 
Zawodami powyższemi kiero­
wać będzie p. Andrzejak. Go­
spodarzem zawodów jest zgier­
ski Sokół. Zawody rozpoczną 
się o godz. 11. 

— W dniu dzisiejszym o godz. 
12-tej odbędzie się w sali KI. 
Sp. Zjednoczone przy ulicy Przę 
dzalnianej międzyklubowe za­
wody bokserskie z udziałem 
bokserów Unionu, Kruschender, 
Zjednoczone, Sokół i L K, Po­

znański. 
Zawody odbywają się pod pro­
tektoratem Łódzkiego Okr. Zw. 
Bokserskiego. 

Pierwszy trener 
strzelecki 

ma zjechać do Polsk i 
wczesną w i o s n ą . 

W sportowych sferach strze­
leckich stolicy istnieje projekt 
sprowadzenia wczesną wiosną 
roku przyszłego trenera strze­
leckiego do Polski, a mianowi­
cie znanego 

mistrza Linharda 
(Szwajcara). Trener ten popro­
wadziłby zaprawę przygotowaw 
czą polskiej reprezentacji na 
strzeleckie mistrzostwa świata, 
które odbędą się w roku przysz 
łym w Sztokholmie. 

„DZIECKO I MATKA". 
Nr. 23 ..Dziecka I M a t k i " 

przynosi na wstępie c iekawy 
ar tyku ł p. t. .Poczucie prawne 
u dzieci" . Dalej następuje cen­
ny cyk l Janiny Strzeleckiej 
.Dzieci trudne do prowadze­

nia" w k t ó i y m autorka rozwa­
ża sposoby postępowania z 
dzieckiem upartem a tem sa­
mem podsumowuje ożywioną 
dyskusje na ten temat w dzia­
le : Matk i między sobą". No­
wela F Kruszewskiej ..Zosia 
Trójka" wywoła n iewątpl iwie 
rafy s?eretf refleksyj pedago 
glcznych ża.ówno rfa temat 
psychiki dziecinnej iak sposobu 
brania udziału w zabawach na­
szych dzieci. Również w ..Hi-

r ienie dz iewczynek" dr. J 
^mlarowskie j . matki znaidą sze 
reg cennych rad i wskazówek 
Numer uzupełniają ..Higjena 
ciała I odzieży w c iąży" d-ra 
Jastrzębskiego. . ,0 zapaleniach 
gardzie l i " d-ra Cieszyńskiego 
obszerny I c iekawy dział Mat 
ki między sobą". „ W y c h o w a ­
nie estetyczne", dział mód i 
dziecięcych oraz szereg odpo-
wl^d^ l r^rlakcli. 

czepione w Polsce na ich ucz­
niów, przyczynią się niewątpli­
wie do podniesienia poziomu 
snortu w Polsce. 

Ogólne rozmiary zapotrze­
bowania nie uległy prawie żad­
nej zmianie. Większość dewiz 
poniosła drobne straty kurso­
we . ,Dewizy na- Holandję 5 gr.. 
na Londyn 1/4 gr.. na Szwajca­
rie pół j j f . I na Włochy I gr. 
Ot rzymały się w cenie dewizy 
na Nowy Jork. Paryż i Pragę 
zwyżkę zaś 3 gr. osiągnęła t y l ­
ko, ciesząca sie od dłuższego 
czasu mocną tendencją, dewiza 
na Wiedeń. Tranzakcje gotów­
kowe dolarami St. Zjednoczo­
nych zawierano po kursie nie­
zmienionym. 

POŻYCZKI P R E M I O W E NIF-
CO SŁABSZE. NIE.IEONOI I-
TA TENDENCJA DLA 1 I-

S T Ó W Z A S T A W N Y C H . 
Dotychczasowa mocna ten­

dencja dla pożyczek premio­
w y c h uległa pewnemu załama­
niu. Obroty by ł y jeszcze 
wprawdz ie dosyć ożywione, za 
kupywano jednak obie pre-
mjówk i po obniżonych kursach 
a mianowicie dla 4 proc, Poż. 
Inwestycyjnej o 50 gr. i dla Do-
la rówk i o 3 zł. 75 gr. Z l istów 
zastawnych c ieszyły się znacz 
nym popytem i poprawi ły swe 
kursy 4 i pół pfoc. ziemskie o 
35 gr. i 10 proc. 1. z. m. Rado­
mia o 25 gr. W dużych Ilo­
ściach nabywano też po nie­
zmienionych kursach 5 proc. i 
8 proc, 1, t, tu. Warszawy 

oraz 8 ?roc. 1. z. m. Lodzi. 
Z obligacyj magistrackich po­
kaźną zwyżkę 4 zł. osiągnęły 
w porównaniu z ostatnio noto­
wanym kursem 4 i pół proc. 
oblig. m. W a r s z a w y z 1926 r. 

AKCJE NIECO MOCNIEJSZE. 
Aczkolwiek ki lka akcyj , po 

mimo mocno obniżonych kur­
sów, poniosło jeszcze dalsze 
straty, to jednak dała się już za 
uważyć częściowa przynaj ­
mniej poprawa dotychczaso­
wej tendencji. Wprawdz ie , z 
wy ją tk iem bardzo poszukiwa­
nych akcy j Węgla, obroty by­
ł y niewielkie, zainteresowanie 
jednak wzros ło i ca ły szereg 
papierów uzyskał zwyżk i kur­
sów, niekiedy nawet bardzo du 
że. W dziale bankowym pod­
niósł się jeszcze o 2 zł. kurs 
Banku Polskiego. Po niezmie­
nionym kursie zakupywano 
Bank Zw . Sp. Zarobkowych 
Grupa akcyi chemicznych oka­
zuje od dłuższego czasu zadzi­
wiającą stałość tendencji i kur­

sy akcy j chemicznych, a prze* 
dewszystkiem Spiessa I K i j ew-
skiego utrzymuje s|ę niezmien­
nie na osiągniętym wysok im po 
ziomie. Z akcy j e lektrycznych 
straciła część osiągniętych 
zwyżek I I em. Si ły I Świat ło , 
która obniżyła się o 2 zł. 50 
gr. W dziale cementowym I cu ­
k r o w y m wobec braku materja-
łu i niewielkiego zainteresowa 
nia nie doszło do żadnych t ran 
zakcyj. Akcje Warszawskiego 
Tow . Kop. Węgla, w związku 
ze zbl iżającym się terminem 
składania Ich celem ustalenia 
l isty obec lości na walnem ze­
braniu akcjonarjuszów tegoż 
towarzys twa, zakupywano W 
bardzo dużych ilościach płacąc 
ceny o wiele wyższe od dotych 
czasowych — ostatnio o 4 zł. 
Obniży ły się akcje naftowe No­
bla o 50 g r . , W dziale metalur­
gicznym i w y ż k o w a ł Norbl in o 
1 zł.. Moarzejów o 75 gr. I Po­
cisk o 50 gr. Obn iży ły się lesz­
cze Starachowice o 25 gr. ł 
Ostrowiec o 2 zł. U t rzyma ł się 
jedynie kurs Cegielskiego. Ak ­
cjami handloweml I w łók lenn i -
czeml nie obracano już oddaw 
na. W dziale spożywczym s i l ­
ną tendencję wykazu ją od dłuż 
szego czasu akcje Haberbusch, 
które podniosły się jeszcze o 8 
zł. na kursie. 

„Mój orzyaciel 
Harry" 

na ekranie „Odeon" 
i „Wodewil". 

Treść J lmu ..Mój przyiacłel 
Ha r r y opiera się na równ?e 
wdzięcznym jak f»wielokrotnie 
wykorzys tanym motyw ie przy 
gód hulaki światowego. 

H a r r y L iedtke miał dużo 
szczęśl iwych momentów. 

Bruno Kastner — n i e posia­
da ani dość wyrob ione j techni­
k i ruchów, ani też szczęśliwej 
mimik i . 

Marja Paudler czaruje szcze 
rością g ry . prostotą i dziecinną 
beztroską. t (e) 

RATUJCIE WŁOSY. 
Nawet zupełnie tysl mogą odzys­

kać piękne włosy, używając balsamu 
na porost włosów, który zapobiega 
wypadaniu, niszczy łupież, usuwa 
swędzenie głowy I pobudza do życia 
obumarłe cebulki włosów. 

Poleca Skład Apteczny I Perfum© 
rja IŁ Heruialina, Piotrkowska U . 

TEATR MIEJSKI. 
Znakomity wykonawca roli Szajloka grać bę­

dzie w „Kupcu weneckim" leszcze trzykrotnie: 
dziś o godz. 8 min. 30 wieczorem. Jutro o godz. 4 
po południu oraz w poniedziałek na przedstawie­
nia! zwiazkowem. 

..Sekretarka pana prezesa" grana będzie dzkś 
o godz 4 po południu (ceny zniżone) oraz raz je­
szcze jutro wieczorem, poczem więcej w Teatrze 
Miejskim grana nie będzie. 

„Długonosy karzełek I królowa saska". 
W niedzielę o godz. 12-ej w południe premjera 

świąteczna dla najmłodszej dziatwy. Czteroakto-
wa bajeczka w opracowaniu M. Wileckiego, w In­
scenizacji K. Tatarkiewicza t W. JakubińskleJ, u-
rozmaicona będzie obficie śpiewami, tańcami i nie 
tpodziankaml. 

T E A T ° K A M E R A L N Y . 

Dziś wieczoreta o godz. 9-ej I jutro t. J. w nie­
dzielę o godz. 5 po południu (ceny zniżone) osta­
tnie dwa powtórzenia finezyjnej komedjl Maug-
ham'a z Leonja Barwlńską w roli Konstancji. Wo­
bec wyjazdu świetnej artystki na występy do Lwo 
wa „Konstancja" będzie musiała zejść zupełnie z 
afisza. 

Jutro wieczorem Karoi Adwentowicz występu­
je po raz ostatni w Teatrze Kameralnym w swej 
Witalnej kreacji „Mistrza" Babr'a. 

Marja Malicka I Al. Węgierko w Teatrze Ka­
meralnym. 

Pojutrze t. J. w poniedziałek oraz we wtorek 
Wystąpi dwukrotnie świetna para artystów war­
szawskich w czarującej komedjl NIccodemiego — 
.Świt. dzień I noc". 

Od środy Malicka I Węgierko przechodzą do 
Teatru Miejokego, gdzie grać beda „Prawdziwą 
miłość" Bracco. 

TEATR POPUI ARNY. 
Dziś ! jutro o godz. 4.30 po pot. I S.30 wlecz, 

oraz w poniedziałek o godz. 8.30 wieczofłffl „JoJ-
ne Firułkes". Wobec licznych żądań publiczności 
grana będzie od wtorku codzlerttiie do niedzlłll 
włącznie „Małka Szwarcenkopf", Dwie te sztuki 
następnie grane będa na zmlatts, Bilety na te 
wszystkie przedstawienia sprzidają już kasy tea­
tru przy ul. Ogrodowej 18 I w kwlaclarti! 8-ef 
Dymkowsklch. Plac Kościelny 4. 

TEATR W SAI. l GEYERA. 
Dziś premjera kapitalnej krotochwili „Droga do 

piekła" dającej szerokie pole do popisu zespołowi 
artystycznemu. Reżyseruje tę krotochwilę p Dę-
blcz. „Droga do piekła" graną będzie również w 
niedzielę o godz. 4.30 po po?. I 8.30 wieczorem 
BUety w cenie od 50 gr. do 2 zł. nabywać można 
w kasie na miejscu. 

KONCERT BRONISŁAWA HUBERMANA. 

Jeden z najgenialniejszych skrzypków świata, 
Bronisław Huberman, czarować będzie swą grą 
w piątek, dnia 21 b m. w Filharmonii na 12-tym 
abonamentowym koncercie mistrzowskim. 

12 KREACYJ TANECZNYCH ALINY KONOPKI 
I STANISŁAWY WELSKIEJ. 

Urocze młode tancerki, których ostatnie wy­
stępy taneczne w Teatrze Polskim w Warszawie 
cieszyły się kolosalnem powodzeniem, przyjeżdża 
ią do Łodzi w nadchodzący wtorek, dnia 18 b. m 
aby wystąpić na swoim recitalu tanecznym. 

Z KONSERWATORJUM MUZYCZNEGO H. 
KIJENSl.lEJ W ŁODZI. 

W niedzielę, dnia 16 b m., o godz. 16-e). w 
sali konserwatorium. Traugutta 9, odbędzie się II 

wieczorek muzyczny uczniowski. Udzla? w wie­
czorku biorą klasy fortepianowe prof. Dąbrowskie 
go, Dobklewlcza, licewiciówny, Kijeńskiel-Dobkie 
wieżowej, Lewandowskiego 1 p. Albrechtówny: 
klasy skrzypcowe prof. Dzlerżanowskiego I prof. 
Lewsnstelna. klasa śpiew i solowego prof Comte-
Wflgoekle). Bilety w cenie z?. 2 I z?. 1 (dla uczą­
cych się) do naby«la w kancelarii konserwatorium 

t TOW. ŚPIEWACZEGO „HARMOHJA*. 
W niedzielę, dnia 16 b. m. Tow. śpiewacze 

.Harmonia" w Łodzi urządza w Teatrze Popular­
nym koncert wokalno-muzyczny z nader urozmai­
conym programem Bilety do nabycia w dzień 
koncertu w kasie Teatru Popularnego. Początek 
o godz. 11 min. 30 przed południem. 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota. 15-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygna? czasu, hej­

nał z wieży Marjackiel 1 komunikat lotnlczo-me-
teorologlczny; 15.00 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy i nad program; 15.20 Odczyt p t. 
.Działalność naukowa '. p prof. d-ra Józefa Jo­
teyko" "wygłosi prof. Stefan Baley; 15 45 Komu­
nikat samorządowy; 16.00 Koncert z płyt gramo­
fonowych; 17.00 Odczyt p. t. „System daltońsk' 
w nauczaniu literatury" wygłosi prof. Władysław 
Szyszkowski: 17.35 Odczyt p. t. .Przechadzki ar­
tystyczne po Warszawie" wygłosi dr. Marian Hen 
zel; 18.00 Program dla dzieci; 19J00 Rozmaitości, 
występ Władysława Waltera; 19.30 „Radjokroni-
ka"; 20.05 Odczyt p. t. „Międzynarodowy )ęzyk— 
Esperanto I jego twórca — dr. Z. Zamenhof" wy-
sjtosi prof. Edward Wlezenfeld; 20.30 Muzyka lek­
ka; 22.00 Komunikat lotniczo-meteoroiogiczny: 
?2.05 Komunikaty P. A. T.: 22.20 Komunikaty: po 
licyjny. sportowy 1 nad program; 22.30 Transmi­
sja muzyki tanecznej z dancingu ..Oaza". 

Stypendja dla uczestników kursu 
instruktorskiego. 

Przed wyborem kandydatów. 

Kecz beksersk'. 
Switek (Paryż) —- Pjn (Warszawa). 
W Warszawie przebywa obec I W początkach stycznia ma or 

nie znany bokser polski, miesz-I się zmierzyć z doskonałym boi 
kający stale w Paryżu, Świtek.'serem stołecznym Ranem, 

', —,, LXX——— 
Sportowcy nasi pojadą do Hiszpan I. 
Jak dowiadujemy się, poszczę 

gólne polskie związki sportowe 
otrzymały już od komitetu orjja 
nizacyjnego Międzynarodowej 
Wystawy Ibero -Amerykańsklei 
w Barcelonie zaproszenia do 
wzięcia udziału w wielkich 

zawodach sportowych 

N^rdarze Polacy w Farnevno. 
Czołowi inst ruktorzy w wyższe j szkole 

w e Włoszech. 

organizowanych w CZalle tej wy 
stawy Związki poszczególnych 
gałęzi Sportu uzpleżniają wysła­
nie «wych zawodników na po-
wyżdKt zawody od warunków 
•'al'ł< komitet wystawy zaofia­
ruje. 

Mistrz Europy -- w Katowicach. 
Jedyny mecz niemieckiego boksera. 
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Róże i kolce „gwiazd" srebrnego ekranu. 

Moje małe i duże utrapienia 
przy filmowaniu „Cyrku Wolfsona". 

Helena Allan zwierza się czytelnikom „Echa" z przygód 
zakulisowych. 

( N a marg ines ie ł ó d z k i e j p remje ry ) . 

Pocałunek fo wszystko, albo nic. 
Odpowiedzi sławnych ludzi na ankietę. 

czyn, grożący śmiercią lub ka­
lectwem. 

Dziś, k iedy już mam to poza 
sobą, wprost wierzyć się nie 
chce, że odważyłam się na wy­
konanie czegoś podobnego i k ie­
dy na ekranie oglądam samą sie­
bie, rozpaczliwie zwisającą nad 
przepaścią, ogarnia un ie , narów 
ni z pozostałymi widzami, 

dreszcz niekłamanej zgrozy. 

Nie jestem już wprawdzie na 
iwną i nieśmiałą pensjonarką, a-
le przyznać muszę, żem się mo­
cno zmieszała, k iedy w piękny 
wieczór le tn i 

zaczepił mnie na ulicy 
Rzymu jakiś przystojpy mężczy­
zna i zaproponował m i główną 
rolę w filmie p. t. „Cy rk Wolfso­
na" . 

Dokonano ze mną t. zw. „zdjęć 
próbnych" i dano m i do przeczy 
tania scenarjusz, którego frag­
menty przejmowały mnie stra­
chem. Tak więc np. miałam po­
kochać bogatego młodzieńca i... 
obcałowywać się z n im zawzię­
cie po wszystkich kątach. Mó j 
Bożel Skłamałabym, mówiąc, 
że się do tego czasu nie całowa­
łam z żadnym chłopcem, ale 

czynić to z człowiekiem 
najzupełniej obojętnym i do te­
go w obecności operatorów, re-
tyserów i gromady gapiów, nie, 
to wydawało ml się wykluczone 1 

A kiedy miałam dalej według 
ecenarjusza stanąć nago przed 
objektem aparatu, pobiegłam 
czemprędzej do wy twórn i i oś­
wiadczyłam, że całkowicie zrze­
kam się mej ro l i . W wytwórn i 
oświadczenie me wywoła ło 
wręcz humorystyczne wrażenie t 
przekonywano mnie wśród głoś­
nych wybuchów śmiechu całe) 
dyrekcj i , że... nie są to rzeczy 
zbyt straszne. . ' i 

I istotnie sceny erotyczne wy­
padły najzupełniej inaczej, niż 
to sobie poprzednio wyobraża­
łam. Partnerem by ł sam reżyser 
f i lmu, Domenico Gambino. Na­
strój tych scen nie stwarzał 
specjalnej ..miłosnej atmosfery", 
bo proszę sobie t y l ko wyobrazić Jasna pończocha cieszyła 
te w czasie t rwania najgorętsze sj<. bardzo długo ogólnem róz­
go pocałunku mój partner odska powszechnieniem. Jednakże, 
kuje naraz odemnie, jak szalony w o b e c tego, że moda każdej rze 

Święcie sobie przyrzekłam, że 
nawet dla zdobycia wielk ie j sła­
wy i majątku, nawet z miłości 
dla sztuki samej, nie narażę się 
już nigdy w ten sposób swego 
życia. 

Oto zwierzenia Heleny Al lan, 
bohaterki „Cyr fu Wolfsona", do 
wcipnie przezwanej „nowoczes­
ną piękną Heleną". St. 

„Wyśc ig o szcięsete" będzie jedną z naj lepszych keme-
dyj sezonu. W scenach wyścigowych tego f i lmu b iorą 
udział na jwyb i tn ie js i k ie rowcy samochodowi A m e r y k i . 
U łowną ro lę kreuje Reginald Denny, popularny .ks iążę 

humoru" . 

W pewnem amervkańskiem 
czasopiśmie f i lmowem. znajdu­
jemy odpowiedzi s ławnych 
irwiazd f i lmowych na' c iekawą 
ankietę, która poleeała na w y ­
rażeniu opinii o 

istocie pocałunku. 
Przytaczamy poniżei ki lka w y ­
branych sadów: 
Pola Negr i : Całus iest dla mnie 
akordem wstępnym do Doteżncj 
symfoni i miłosnei. Nie oozwo-
i łabym nigdy pocałować się 

mężczyźnie. k tóreeobvm nie 
kochała. Nawet pocałunek w rę 

kę musi bvć 
aktem pewnego uczucia, 

dlatego nie pozwalam się cało­
wać w reke ludziom mi niena­
w is tnym lub oboietnvm. 

Lil iana Gish : Pocałunek jest 
dla mnie svbte lnvm symbolem 
porozumienia sie dwóch dusz. 
Wyda je mi sie on najistotniej­
szą forma zetknięcia sie mi łos­
nego, odpowiadających sobie 
istot. Reszta tego. co nazywają 
miłością to dla mnie 
rzecz plugawa 1 nieestetyczna. 

Klara B o y : Co sadze o po-

Inżynier skazany na siedem lat 
więzienia 

za zastrzelenie przyjaciela. 
Onegdaj zakończył się proces 

przeciwko 30-letniemu inżynie­
rowi Ludwikowi Cl ichetowi, ska 
zanemu 

za zastrzelenie przyjaciela 
— w uwzględnieniu okolicznoś­
ci łagodzących — na siedem lat 
ciężkiego więzienia. Oto t ło tej 
romantycznej tragedii dwu przy 
laciół, poróżnionych z powodu 
miłości k u tej samej kobiecie. 

Ludwik Clichet i Karo l Au te l 
byl i ; 

przyjaciółmi od dziecka. 
Zapoznali się jeszcze na ławie 

szkolnej, a zawartą tam przy-
jań kontynuowal i później dale), 

X X 

mimo, że wybral i różne zawody, 
bo Clichet został inżynierem, a 
Aute l — dziennikarzem. Przed 
dwoma laty Clichet ożenił się. 
Przyjaciel jego bywał często w 
jego domu. Między panią Clichet 
a dziennikarzem nawiązał się in 
tymny 

stosunek miłosny. 
Oczywista znaleźli się nieba­

wem „życz l iw i " , k tórzy donieśli 
zdradzonemu mężowi o wszyst-
kiem. Wówczas nieszczęśliwy 
człowiek, nieposiadający się z 
bólu i rozpaczy, zastrzelił przy­
jaciela, poczem sam oddał się w 
ręce sprawiedliwości. 

Pończocha jesł drobnostką — 

ale nie dla pięknej nóżKi Kobiecej 
Zmierzch cielistego koloru. 

całunku? Jeszcze nie w iem. Od 
powiem na to za lat oare. 

Gloria Swanson: Pocałunek 
to wszystko, albo nic. Szczyto­
we napięcie ne rwów 1 zmysłów 
lub udany grymas uczucia. ""• 
Człowiek pragnie pocałunków 
pierwszej kategori i . Życie zmu­
sza go, jakże często do komprc 
misu... 

M a r y P i ck fo rd : Istota poca­
łunku t k w i . molem zdaniem, w 
pocałunku matk i . W tedy jest oo 
naprawdę 

piękny I poetyczny. 
Wszystko inne. to... brr... nie lu 
bie o tem myśleć. 

Mi l ton Si l ls : O pocałunkach 
nie lubię mówić . Pozostawiam 
to kobietom i poetom. 

Ramon Novar ro : Nie lubię 
całować, nie łubie mi łości I w o -
góle dajcie m l już raz świę ty 
spokój 1 

Ricardo Cor tez: Przed po­
całunkiem myślę o nim ze sta­
nowiska rozkoszy. P o pocałun­
ku myślę o nim ze stanowiska 
higjeny. Stad w duszv moj/ej 
nieraz panują p rzyk re konf l ik­
ty. 

Emil Jannlngs: Jestem zby t 
b rzydk i , aby w y d a w a ć sąd w 
tej sprawie. Jeśli chodzi O mo­
le osobiste odczuwanie, t o ca­
łuję więcej z przyzwyczajenia, 

n i t z przekonania... 
Douglas Fai rbanks: Lubię 

pocałunki zdobywać. A ponie­
waż moja żona Jest ustawicznie 
mała dz iewczynka, bron iąc* 
swoich ust — wiec miłość ku 
nici wypełn ia mi cała dusze. 

i krzyczy: „Więce j namiętności 
w wyrazie twarzy, do stu pióru 
nówi". . . 

Najbardziej jednak przykra by 
ła ta część realizacji „Cy rku 
Wolfsona", k tórą kręcil iśmy w 
Berl inie. W jednej z końcowych 
scen tego obrazu miałam się 
wdrapać na wielopiętrowej wy­
sokości komin fabryczny i tam, 
na jego wierzchołku, stoczyć 
walkę o dziecko z szympansem. 
Ogarnął mnie paniczny strach 
na samą myśl wykonania czegoś 
podobnego. Ty l ko dzięki tysią­
cznym środkom ostrożności od­
ważyłam się na ten heroiczny 

ino or 

czy kiedyś musi dobiec kresu, 
nastąpiła chwi la, w . k t ó r e j rzec 
można, że moda Jasnych poi i -

Nikomu dotąd nie przycho­
dzi ło na myś l . że gatunek węgla 
są różnorodne i polecie „czar­
ne jak węg ie l " określało rzeczy 
o k tó rych c iemnym kolorze wą t 
pić nie by ło można. Obecnie zaś 
zwrócono na to uwagę, że naj-

nlcm. jak to miało miełsce daw 
niej. lecz chodzi soecialnie o ów 
wyraźnie popielaty kolor z me-
talic7nvin odblaskiem, stanowią 
cym cechę łupku. Kolor „ s ta l i " 
iest ( i- i ! 5 najjaśniejszym z odcie 
ni popielatych, jakie wybierać 

Bajki na jawie. 
m 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Sekretarka pana 

prezesa. 
Teatr Kameralny: — Czy Konstancja 

słusznie postępuje? 
Popularny: — Jojne Flrutkes. 
„Apollu": — Młodzież wielkomiejska 
Pocz. sean«*w o tndz 4 * * JH 
„Caslno": - Primabalerina Mikołaja I I . 
„Czary": — Zemsta Mulata. 
Poc» seansów- o toć? 4 li ' l 10. 
„Corso": — Mogiła Nieznanezo 

Żołnierza. 
Pfrrws7v sean* 4-ta o«tarnl 0 30. 
.Capltol": — Księżniczka Dunaju. 
,(irand-Kuio": — Strażnicy cnoty, 
„Luna": — Książęta na wyznaniu. 
(Ludowy": — Mamklita. 
Pocz «eansów o »odz 8 I ool a p 
Miejska Oalerja Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
.Oświatowy": — Księga krwł. 
Porr seansów o łod> 4 6 * 1 10 
.Mimoza": — Niepotrzebny człowiek 
.Odeon": — MÓJ przyjaciel Harry. 
Pocr seansów n R<\di * *> 9 I 10. 
J*alace": — Niedola upadłych 

dziewcząt: _ 
.Resursa": — Czarna Wenus. 
.Splendld": — Jad miłości, 
POC? seansów 4 3 0 •> ' N i, T«, 1 0 0 0 
.Spółdzielnia Prac Państwowych":— 

Wielkomiejska młodzież. 
Poc* «r*nsńw: 4 * 1 F> 3 0 BIS 1 0 0 0 
„Wodewil": — MÓJ przyjaciel Harry. 

Początek seansów od godz. 4. 
„Zachęta"; — Ostatni walc. 

WINSZUJEMY: 
Ju t ro : Euzebiuszowi. 
Wschód słońca 7.37. 
Zachód — 15.24. 
Długość dnia 9.21. 
U b y ł o dnia 7.46. 
Tydz ień 50. 

Wybór pończoch w tych ko­
lorach będzie bardzo t rudny; 
trzeba je wypróbować na skórze 
bowiem dopiero kolor skóry w 
połączeniu z kolorem pończochy 
wydać może 

odcień pożądany. 
Modne pończochy w ostatnich 
kolorach jak dotąd wyrabiane 
W| wyłącznie- z najcieńszego, 
prawdziwego jedwabiu. Efekt 
ich jest prześliczny, zwłaszcza 
przy pantofelkach z czarnego 
matowego jedwabiu, jak i moda 
przepisuje przy ciemniejszych 
sukniach. 

Trudno jednak nie przyznać, 
ł e w porze obecnej wystawiają 
panie na niebezpieczeństwo za­
ziębienia się. Na to jednak nie­
ma rady, bo pończochy wełnia­
ne, które noszono lat poprzed­
nich, zostały zupełnie skasowa­
ne. Można sobie zaradzić włoże­
niem drugiej pończochy cieliste­
go koloru pod modną pończochę 
ale efekt będzie już inny, jak na 
skórze. 

W każdym razie przy cieniut­
k ich pończochach 1 pantofelkach 
zaleca się noszenie wysokich ka 
loszy (botów), które chronią sto 
pę od zimna, a pończoszkę od 
obryzgania błotem w słotne i 
śnieżne dni zimowe. 

Znawcy p i ją ty lko 

te 
mocna aromatyczna i wydajna 

Firma egz. 140 lat 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn. 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 teł. 41-46. Przyjmuj! 

od 5 — 7. 

P R O S * H K 

KOGUTEK 
USUWA NAJUP0RCitWi:> 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki natręt* wyrób*, 
należy prty kopni* a k c e n t o w a ć 1 
wyraźni* żądać ory j r łaa lnyea pro-
tzkow • „ K O G U T K I E M " Oąsac-
ki«£o znanych od lat trzydziesto. — 
Zwracalcl* uwagę i odrzucaici* UPOR­
CZYWIE pol«can« naśladownictwa w 
podobnam do n a a i a j o opakowania. 

Błyszczące oczy milusińskich śmieją się do nahromadzonych na wystawach zabawek. 

czoch w ko lorach: szarym, bel-
ge 1 ciel istym, nieiako 

sie przeżyła 
I że panowanie tvch ko lorów u 
stąpić musi na korzyść pończo 
chy ciemniejszej, bardziej odpo 
wiedniej do czarnych sukien w i 
zy towych i w ieczorowych, ja­
kie będą tak modne w bieżą­
cym sezonie z imowym. 

Z wybo rem koloru dla tej 
.ciemniejszej" pończochy spra­
w a jest bardzo trudna, bowiem 
chodzi o to, abv bv ła ciemna, a 

nie wolno jei n'ć czarna. 
Należało stwo> J cała skalę 
odcieni pomieć.- kolorem czar 
nvm, a nieokreślonem dążeniem 
mody. Staraniom t v m podpo­
rządkowano niektóre rzeczy, o 
k tó rych w związku z modą do­
tąd nie myślano n izdy. 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelnyj Franciszek Probst. 

bardziej w y b o r o w y gatunek w§ 
gla — antracyt posiada 

metal iczny odblask 
z odcieniem szarym i chodzi o 
uchwycenie tej ba rwy i zasto­
sowanie jej w modzie. Zwróco­
no również uwaee na kolor gę­
stego, ciężkiego dvmu. wydoby 
wającego sie z kominów fabry­
cznych. Trudno ustalić czy jest 
ciemniejszy czv też jaśniejszy 
cd odblasku antracytu. Wys ta r 
cza. że Jest inny. a wiec także 
posłużyć może dla określenia i 
stworzenia nowego koloru. 

Łupek również wchodzi w, 
sze t fg przedmiotów, k tórych 
barwę zapożyczono dla nowei 
skali odcieni. Jednakże stosując 
iego nazwę do koloru pończoch 
nie m.i się na myśl i koloru nie­
bieskiego z szarawym odcie-

nakazuje moda, lecz kupując 
pończochy trzeba bvć bardzo 
ostrożną, ażeby nie pomylić się 
w odróżnieniu te j ba rwy od licz 
nvch odcieni szarych, które do­
tąd b v ł v w modzie, a co za tem 
idzie — w użyciu. 

Wszelkie inne odcienie popie­
late zostały skreślone z tablicy 
przepisów mody. Dozwolone zo­
stały jeszcze dwa kolory, wpa­
dające z czerwonego w odcień 
bronzowy. Przy tej sposobności 
witamy powrót koloru „Tgtć de 
negre" oraz bardzo ciemny, jed­
nak wyraźnie bronzowy odcień 
torfu. Która z pań dotąd nie wie 
działa jeszcze, jak wyglądał ten 
materjał opałowy, przynajmniej 
z modnej barwy pończoch dowie 
dzieć się będzie mogła o jego ko 
lorze. 

Wyjdź natychmiast, 
bo zginiesz! 

Sprytny służący jubilerki. 
Onegdaj wpadła na najbliż­

szy posterunek policyjny wdo­
wa po paryskim jubilerze p. E l ­
żbieta Gallette. Była to późna 
godzina wieczorna. Zaaferowa­
na kobieta 

blada była z przerażenia. 
Drżącym głosem wyjąkała: 

Duch... Straszliwa zjawa... Pójdź 
cie panowie ze mną... 

Dwóch funkcjonariuszy pol i ­
cyjnych podążyło za właściciel­
ką magazynu jubilerskiego. — 
W drodze opowiedziała im nie­
co uspokojona kobieta, co się jej 
zdarzyło. — Oto zamknąwszy 
sklep od frontu, odprawiła per­
sonel i zajęta była jeszcze przez 
czas jakiś rachowaniem kasy, 
gdy służący tymczasem wyszedł 
na chwilę. W pewnym momen­
cie 

świat ło nagle zgasło 
i nawpół oszalała z przerażenia 
kobieta ujrzała całkiem wyraź­
nie jakiegoś mężczyznę, zbliża­
jącego się ku niej i szepczącego: 
.Wyjdź natychmiast, bo zgi­

niesz!" P. Galette wybiegła ze 
sklepu i podążyła na policję. 

Gdy funkcjonarjusze wesz l 
wraz z nią do sklepu, stwierdzil i 
odrazu na podstawie panującego 
tu nieładu, iż przed chwi lą gra­
sowali tutaj złoczyńcy. Nieszczę 
śliwa kobieta zrozumiała, i i 
wpadła 

z deszczu pod rynnę. 
Na szczęście wdrożone na­

tychmiast t- oszukiwania zostały 
uwieńczone pomyślnym rezulta­
tem. Okazało się bowiem, iż o-
wym straszliwym duchem byl 
właśnie ów służący, k tó ry użył 
tego pomysłowego sposobu, zna 
iąc przesądność swej chlebodaw 
czyni. Sorytny bandyta powę­
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płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
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